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CZW ARTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia A postoła do R zym ian — 8,18—23
B rac ia : Sądzą, że u tra p ie ń  czasu  n in ie jszego  an i p o rów nać  

n ie  m ożna z p rzysz łą  chw ałą , k tó ra  się w  n as ob jaw i. S tw o rze ­
n ie  bow iem  z u p rag n ien iem  w y czek u je  o b jaw ien ia  synów  B o­
żych. S tw orzen ie  bow iem  p o d d an e  było znikom ości n ie  ze sw ej 
w oli, lecz d la  tego, k tó ry  je znikom ości p o d a a ł w  nadzie i, 
że i sam o s tw orzen ie  będzie  w yzw olone z n iew oli skażen ia  
n a  w olność  ch w ały  synów  B ożych. Bo w iem y, że całe  s tw o­
rzen ie  w zdycha  i aż  do tychczas rodzi w śród  boleści. A n ie  
ty lko  ono, a le  i m y  sam i, k tó rzy  m am y  p ie rw ia s tk i ducha, 
i m y  tak że  w e w n ę trz u  naszym  w zdycham y , w y czek u jąc  p rz y ­
b ra n ia  za synów  B ożych, o d k u p ien ia  c ia ła  naszego w  C h ry ­
stusie  Jezu sie  P a n u  naszym .
Psalm  responsoryjny — (Psalm odia Tobiaszow a, Tb 13,2—9) 
Refren: P ra g n ę  ogłaszać chw ałę  B oga m ego
1. N iech będzie b łogosław iony  Bóg, k tó ry  żyje na  w iek i; 

n iech  będzie  b łogosław ione Jego  K ró lestw o .
2. W ysław iajc ie  Go p rzed  n a ro d am i; 

w y sław ia jc ie  Go p rzed  w szelk im  stw orzen iem .
Refren: P rag n ę  ogłaszać chw ałę  B oga m ego
3. P on iew aż  O n sam  je s t P a n e m  i B ogiem  naszym ;

O n sam  O jcem  naszym  i B ogiem  po. w szy stk ie  czasy.
4. O n k a rc i n as  za nasze  n iep raw o śc i; 

a le  zm iłu je  się n ad  nam i w szystk im i.
Refren: P ra g n ę  ogłaszać chw ałę  B oga m ego
5. B łogosław cie P a n u  sp raw ied liw em u ; 

i głoście chw ałę  K ró la  w ieków .
6. C hw ałę  głosić p ra g n ę  B oga m ego i K ró la  n ieb ios, 

i dusza  m o ja  w eselić  się będzie  z Jeg o  w ielkości.
Refren: P ra g n ę  ogłaszać chw ałę  Boga m ego
7. C h w ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u.
8. J a k  było  na  początku , te ra z  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.
Refren: P rag n ę  ogłaszać chw ałę  B oga m ego
Ew angelia  w edług św . Łukasza — 5,1—11

O nego czasu: G dy c isnęły  się rzesze do Jezu sa , ab y  słuchać  
słow a Bożego, O n s ta ł nad  jez io rem  G enezare t. I u jrz a ł dw ie 
łodzie, s to jące  p rzy  jeziorze, ry b a c y  w yszli bow iem  i p łu k a li 
sieci. A  w szed łszy  do jed n e j łodzi, k tó r a  b y ła  Szym ona, p ro s ił 
go, ab y  o d jech a ł n ieco  od lądu . I siedząc, n au cza ł rzesze 
z łodzi.

A gdy  p rze s ta ł m ów ić, rz ek ł do Szym ona: W yjedź na  g łęb ię  
i zapuśćcie  sieci w asze n a  połów . A od p o w iad a jąc  Szym on, 
rz ek ł M u: N auczycielu , ca łą  noc p ra c u ją c  n iceśm y n ie  złow ili, 
w szakże  n a  słowo T w oje  zarzucę  sieć.

A  gdy  to uczynili, zag a rn ę li ry b  m nóstw o  w ielk ie , ta k  
że się sieć rw a ła . I  sk inę li n a  tow arzyszów , co by li w  in n e j 
łodzi, a b y  p rzyby li i pom ogli im . I p rzyszli, i n a p e łn ili obie 
łodzie, ta k  że się p raw ie  zanu rzy ły .

W idząc to  S zym on P io tr , p ad ł do k o lan  Jezusow ych , m ów iąc: 
W ynijdź  ode m nie, P an ie , bom  je s t cz łow iek  grzeszny . N a tak i 
bow iem  połów  ry b , jak iego  dokonali, zdum ien ie  ogarnęło  jego 
i w szystk ich , co z n im  byli. T ak że  i Ja k u b a , i J a n a , synów  
Z ebedeuszow ych , k tó rzy  by li tow arzy szam i Szym ona.

I rz ek ł Jezu s do Szym ona: N ie lę k a j się, od tąd  już  ludzi 
łow ić będziesz. A  w y c iąg n ąw szy  łodzie na  ląd  i opuściw szy  
w szystko , poszli za N im .

Jeg o  w yzn aw cam i i czcicielam i. T ak ie  p o słann ic tw o  o trzy m u je  każd y  
ch rześc ijan in , n ieza leżn ie  od tego, do jak ieg o  K ościo ła  należy , n ie ­
za leżn ie  od tego czy je s t p o lsk o k a to lik iem  czy rzy m sk o k a to lik iem , 
p raw o sław n y m  czy angliikaninem . Do nas, do każdego z nas, z je d n a ­
kow ą m ocą i p ow agą  m ów i słow a: Idźcie  jak o  ch rześc ijan ie , jak o  
ludz ie  p rzez  Boga pow ołan i i po słan i na  św iat... Idźcie i nauczajcie ... 
Idźc ie  i za rzu ca jc ie  sieci.

P o lecen ie  to  p rzy p o m in a  nam  K ościół podczas każdorazow ego  sp o t­
k an ia  z Jezusem  C h ry stu sem  w  czasie o fia ry  M szy Ś w ię te j. T u ta j 
bow iem  spo tyka  się z nam i Bóg w  sp ec ja ln y  sposób. T u ta j Jego  
Syn  d a rm o  za n a s  o f ia ru je  się sw em u O jcu. A le choć darmo, to 
jednak nie nadarem nie, nie bez konkretnego celu. I ta k  ja k  w chw ili 
k o n se k ra c ji ch leba  i wiina na  o łta rzu  Jeg o  o fia ra  K rzyża  i W ieczer­
n ik a  s ta je  się obecną w śró d  nas, w śród  św ia ta , t a k  i  m y m am y  
uobecn iać  na  te j ziem i, w śró d  nas, w  sw oim  życiu  i d z ia łan iu  
Jego, Jezu sa  C h ry stu sa . M am y sta le  iść, dz ia łać  i p rzem ien iać  nasze 

• życie w  d u c h u  e w a n g e lijn e j p raw d y , w  d uchu  m iłości i pokoju .
K sz ta łto w ać  życie sw oje i  życie św ia ta  w ed ług  n a jw yższych  w a r ­

tości ludzk ich , k tó ry m i są dobroć i pokój, m iłość i życzliw ość, :to  
nic innego  ja k  rea lizo w an ie  ow ego — „zarzućcie  sieci” , to  trzo n  
naszego, ch rześc ijań sk ieg o  p o słan n ic tw a . J e s t to  zadan ie  a m b itn e  
i zaszczytne. W ydaje  się n am  ono  p o n ad  n asze  siły. Z ach ę ta  do 
jego w y p e łn ian ia , b io rąc  pud uw agę  nasze ludzk ie  słabości, nasze 
„św ieck ie” p a trz e n ie  n iek ied y  n a  św ia t i n a  K ościół, w y d a je  się 
n am  często bezsensow na, w y d a je  się nam  p u s tą  g rą  słów , u ta r ty m  
sloganem . A le ty lko  w ted y , gdy  na po lecen ie  sam ego Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  p a trzy m y  czysto, po ludzku , a  n ie  po B ożem u, a nie przez 
w ia rę .'

To p raw d a , że pom iędzy  cz łow iek iem  ży jącym  za czasów  d z ia ła l­
ności Jezu sa  C h ry stu sa  n a  ziem i, a  człowiiekiem ży jący m  w sp ó ł­
cześnie, a  w ięc nam i, is tn ie je  jak aś  ró żn ica . P raw d a , że na  sw ej 
drodze, d ro d ze  w ia ry , spo ty k am y  w ięcej niż k ied y k o lw iek  przeszkód , 
w ięcej też m oże p o p e łn iam y  pom yłek  i b łędów . P ra w d a , że w sp ó ł­
czesny człow iek je s t b a rd z ie j niż k ied y k o lw iek  w ew n ę trzn ie  ro z ­
d a rty , że w ięce j w ie o ty m  śwliecie i jego p ro b lem ach . W spółczesny 
człow iek  p o rzuc ił sty l życia  i m yślen ia  s ta reg o  św ia ta , porzucił 
s ta ry  dom , gdy  tym czasem  n ie  bardzo  o rie n tu je  się, ja k  będzie 
w y g ląd a ł te n  now y dom , a n a w e t jego zręby . C złow iek  w spó łczesny  
porzucił s ta re  w ody, a w  tych  now ych, zanieczyszczonych , je s t  m u  
coraz  tru d n ie j żyć. C złow iek  p rzeżyw a ro z te rk ę , bo n ie  w ie i nie 
je s t ta k  w  stu  p ro cen tach  p rzek o n an y , czy p o rzu ca jąc  s ta ry  św ia t 
i s ta ry  sty l, n ie  porzucił ty m  sam ym  p ew nych  w arto śc i duchow ych , 
k tó re  by ły  ta k  b a rd zo  lu d zk ie  i bez k tó ry c h  jego  now e życie m oże 
okazać się n iepełne , okaleczałe .

B yłoby je d n a k  błędem , a n a w e t sk rzy w d zen iem  w spółczesnego 
człow ieka, gdybyśm y u w aża li, że zagubił on ca łkow ic ie  i bez  re sz ty  
to, co ludzk ie , że zagub ił on też ca łkow ic ie  zm ysł Boga i Jego  sp raw . 
Z m ien ił się i n a d a l będzie się zm ien ia ł ty p  naszego  sty lu  życia, 
w a ru n k i tego  życia. Z m ien ił się i n a d a l będzie  zm ien ia ł się ty p  
naszej re lig ijn o śc i. To je s t n ieu ch ro n n e . Z resz tą  je s t to zgodne 
z du ch em  E w angelii, k tó ra  niczego n ie  zam yka , p rzec iw n ie  — je s t 
zarzew iem  ciągłego rozw oju . I d la tego  zm ien ił się sposób naszego 
o dczuw an ia  B oga i ro zu m ien ia  Jego  w oli. Inacze j p a trzy m y  na  
K ościół i na  m ie jsce  w  tym że K ościele każdego  człow ieka. W zrosło 
poczucie odpow iedzia lności w szystk ich  za K ościół, n asza  św iadom ość 
re lig ijn a . W  św iecie  człow iek n ad a l odczuw a i ro zu m ie  po trzebę  
sp raw ied liw ośc i i p raw d y . N ad a l człow iek  tę sk n i i chyba zaw sze 
będzie  tę sk n ił za dobrem  i p ięknem . Z aw sze  też będzie dąży ł dp  
odnow y św ia ta  i zaw sze będzie  szukał now ego, odnow ionego czło­
w ieka . Zaw sze, bo człow iek n igdy  n ie  będzie zadow olony  ze swoich, 
osiągnięć. Z aw sze w ięc będzie  p o szu k iw a ł now ych dróg, now ych 
rozw iązań , zaw sze będzie  chcia ł w y jść  n ie jak o  p onad  siebie.

W ty ch  p o szuk iw an iach , d ążen iach  i tę sk n o tach  będzie  zm ierzał 
do osiągn ięc ia  idea łu , do tego  w łaśc iw ie , co w  zasadzie  zostało  ju ż  
n ak re ś lo n e  daw no  tem u, bo p rzez  sam ego  Jezu sa  C h ry stu sa , a  cO 
zostało  i n am  p rzek azan e  w  Jeg o  E w angelii. C złow iek — w  k o n ­
sekw encji — będzie  w ięc zm ierza ł zaw sze do w y p e łn ia n ia  w oli Boga, 
te j w oli, k tó ra  m a na  celu  u św ięcen ie  człow ieka, jego doskona len ie
— n ie  ty lko  techn iczne , a le  to  duchow e, to , k tó re  m a na  celu  rozw ój 
tego, co ta k  bardzo  je s t ludzk ie . B ędzie to  n iek ied y  d ro g a  tru d n a , 
a le  w a rto  n ią  k roczyć. B ędzie td  n iek iedy  d roga tru d ó w  i o fiar, 
a le  P ra w d a  w a r ta  jes t tego, aby  i to ponosić d la  n iej.

ZARZUĆCIE SIECI -  CHRZEŚCIJAŃSKIE POSŁANNICTWO
Z a s ta n a w ia ją c e  je s t to, że w szystk ie  sp o tk an ia  C h ry s tu sa  z ludzimi 

p rzek azan e  n am  w  o p isach  ew an g elis tó w , kończą się po lecen iem : 
Idź! Idź i czyń podobnie! Idźcie  i n auczajc ie! Idźc ie  — oto  ja  w as 
posy łam . Dziś słyszym y podobne po lecen ie: „ W yjedź  na głębią i za ­
puśćcie sieci w asze  na  połów... N ie  lęka j się, o d tąd  ju ż  ludz i  łowić  
będziesz”. I żadne z ty c h  sp o tk ań  i po leceń  nie p ro w ad zi do p rz y s ta ­
ni ciszy i spokoju . Jezu s C h ry s tu s  bow iem  w nosi w  życie człow ieka 
za k ażd y m  razem  zarzew ie  czynu, budzi, zachęca i k ie ru je  do czynu. 
K ażdem u  pow ierza  jak ieś  zadan ie  do z rea lizo w an ia . W jednym  
w y p ad k u  je s t to  zad an ie  w  s to su n k u  do sam ego siebie, w  in n y m  —. 
w  s to su n k u  do d rug iego  człow ieka.

Od m om en tu , w  k tó ry m  Je z u s  C h ry stu s  p o jaw ił się n a  ziem i, 
sta le  będzie  k ie ro w a ł do cz łow ieka sw oje  polecen ie , sw oje  p o s łan ­
n ictw o . B ędzie to  czynił poprzez  E w angelię . B ędzie to  czynił poprzez  
sw ój K ościół Pow szechny . To p o słan n ic tw o  k ie ru je  d o  każdego 
człow ieka a szczególnie do tych , k tó rzy  p rzy jm ą  ch rzes t i będą

C złow iek zm ien ia  *się. N iezm iennym  pozosta je  ty lko  Bóg i Jego 
P ra w d a . D la tego  św . P aw e ł głosił: „Chrystus  — w czora j i  dziś  .— 
i  na  w ie k i  — zaw sze  te n  sa m ” (H br 13,8). O n je s t ta k  dalece  zaw sze 
ten  sam , że gdyby  dziś p rzyszed ł n a  ziem ię n au czać  ludzi, to  chociaż 
w yg łaszałby  n a u k i w  in n e j n iż  w ted y  szacie, w  in n y m  m oże języku  
i sty lu , chociaż w  Jego  p rzy p o w ieśc iach  odczu libyśm y g w ar w ie l­
kiego m ias ta , ło sk o t now oczesnych m aszyn , szum  m o to rów , chcciaż 
jeźdz iłby  m oże sam ochodem  czy sam olo tem , to jed n o  pozostałoby  
bez zm iany: tre ść  i duch  Jego  n au k i pozosta łby  te n  sam . W szyscy, 
m ieszkańcy  m ia s t i w si, ro b o tn icy  i a r ty śc i, szoferzy  m ie jsk ich  
tak só w ek  i n au k o w cy  z u ltran o w o czesn y ch  lab o ra to r ió w , usłyszeliby  
to  samo', a zw łaszcza to, co ta k  b a rd zo  po d k reś la ł: „Przykazanie  
n ow e  daję w a m , abyście się n a w za je m  m iło w a l i” (J 13.34). T ak  
sam o pow tó rzy łby : zapuśccie  sieci... sieci m iłości, dob roc i i pokoju .

dokończenie na str. 3
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N I E B O
N iniejszy  a r ty k u ł n ie p re te n d u je  do 

ro li g ib s z e j  ro zp raw y  teo logicznej, 
an i te*ż n ie  je s t  to p raca  z dziedziny 
as tro n o m ii, chociaż  o p e ru je  zacz e r­
p n ię ty m i rów nież  z n ie j po jęciam i. 
P isząc o n ieb ie , p rag n ę  n a k re ś lić  w  
m ożliw ie im jp ro s trzy  sposób  to , co 
zw y k ły  cz łow iek  w ierzący , praw dziw y 
ch rześc ija n in  w in ien  w iedzieć o  m ie­
szk an iu  Boga i sw ojej p rzyszłe j o j ­
czyźnie. K ościół C hrystusow y p rz y ­
p o m in a  sw oim  w iern y m  rea lizm  is t­
n ien ia  n ad p rzy ro d zo n eg o  n ie b a  tak  
przez codzienne n auczan ie , ja k  też 
u roczyście  przez obchodzen ie sp e c ­
ja ln y ch  św iąt, zw łaszcza W niebow stą- 
j ien ia , W niebow zięcia , czy  W szystk ich  
Ś w iętych.

S ta ro ży tn i lud z ie  lokalizow ali n iebo 
w górze, z a ra z  n a d  chm uram i, na 
firm am en c ie  u sian y m  gw iazdam i. 
Z baw iciel w sw oim  nauczan iu  bazo­
w ał n a  te j pow szechnej w ów czas 
opinii- o n  też um ieszcza n ieb o  w g ó ­
rze. B ędąc k o n sek w en tn y m  — ode jś­
ciem  w  gó rę  — m usia ł zainscenizo- 
w aó sw oje w n ieb o w stąp ien ie . O ddaj­
m y głos E w ang ie lii: „A Pan Jezus  
zosta ł w z ię ty  w  górę do nieba i 
usiad ł po pra w icy  Boga” (M r 16, 19). 
Jeszcze  dob itn ie j re la c jo n u je  odejście 
P a n a  A u to r D ziejów  A posto lsk ich : 
„ (Jezus) zosta ł u n iesiony  w  górę i 
obłok w zią ł Go sprzed  ich oczu . 1 
gdy ta k  (uczn iow ie) p a trzy li uw ażn ie , 
ja k  On się oddalał k u  n iebu , oto m ę ­
żow ie w  bia łych  szatach stanę li p rzy  
nich i rze k li:  M ężoicie ga lile jscy , c ze ­
m u  stoicie patrząc w  niebo? T en  J e ­
zus k tó r y  od w as zosta ł w z ię ty  io 
górę do nieba, ta k  p rzy jd zie , ja k  Go 
w idzieliście  idącego do nieba  (Dz i, 
1 0 - 1 1 ) .

N ie  m a w  postępow an iu  naszego 
Z baw cy  żadnej m isty fik ac ji, bo n iebo  
n ad p rzy ro d zo n e  jak o  m iejsce  m iesz­
k an ia  O jca  je s t ró w n ież  w górze. M ó­
w i o ty m  o tw arc ie  m istrz  życia  w ew ­
n ę trzn eg o  — św . P aw eł, aposto ł, z a ­
c h ęca ją c  K olosan do m yślen ia  o n ie ­
b ie: „A ta k , jeśliście w zb u d zen i z 
C h r y s tu s e m te g o  co w  górze s z u k a j­
cie, gdzie s ie d zi C hrystus po praw icy  
B ożej. O ty m , co w  górze, m yś lc ie , 
a nie o ty m , co na z ie m i”. N as w szy­
stk ich  pociesza n ad z ie ją  p rzebyw an ia  
po  śm ierc i z  C hrystusem  (Kol 3, 1-2).

„P otem  i m y ... porw ani będ ziem y  na  
ob łoki w  pow ie trze  i ta k  zaw sze  z  
P anem  p o zo s ta n iem y” (I T ęs 4,17).

T en  sam  .Apostoł w yznaje , że b y ł w  
n ieb ie  (n ajp raw dopodobn ie j n ie  op u ś­
ciw szy a n i n a  m o m en t ziem i) „ Z na­
łem  cz łow ieka  w  C hrystusie  — m ó w i
o sobie — k tó ry  p rzed  c z tern a stu  la­
ty , czy  to w ciele było nie w iem , czy  
poza ciałem , n ie  w iem , Bóg w ie  — 
zosta ł un ies io n y  w  za c h w ycen iu  az 
do trzeciego n ieba , i  w iem , że  ten  
czło w iek j czy to w  ciele było, czy  
poza cia łem , n ie  w iem , Bóg w ie  — 
zosta ł un ies io n y  w  za c h w ycen iu  do 
ra ju ” (2 K o r 12, 2-4). T ak  an tro p o - 
m orficzn ie  p rzed staw io n e  u jęc ia  n ie ­
ba są  z coraz w iększym  scep ty cy z­
m em  p rzy jm o w an e  n a w e t p rzez  ludzi 
szczerze w ierzących, tę sk n ią cy ch  do 
w iecznej szczęśliw ości w  do m u  O jca 
niebieskiego. I n ie  na leży  się tem u  
dziw ić. P rz e w ró t w  w yobrażen iach  
sp raw iły  o d k ry c ia  astronom iczne, a 
zw łaszcza p odróże  w  kosm os. N iebo 
zaczęło oddalać się coraz b ard z ie j w  
głąb  o tch łan i m iędzygw iezdnej,  ̂ a 
obecn ie  co fa  się  chyba z szybkością  
w iększą n iż  św ia tło ! I  chy b a  dobrze 
się  sta ło , że  z b y t m a te r ia ln ie  p o jm o ­
w an e  n ieb o  p rzesta ło  n iem al być b ra ­
n e  w  rach u b ę . Bo n aw e t n a jp o tę ż n ie j­
szy  te lesk o p  w  bezdennej o tch łan i 
w szechśw ia ta  n ie  dostrzeże p lanety , 
n a  łctórej m ieszkałby  Bóg O jciec z 
an io łam i, gdzie zm artw y ch w sta ły  
Zbaw iciel ży łby  w  sw oim  uw ielb io ­
ny m  p o  z m a rtw y ch w sta n iu  ciele, 
gdzie  p rzeb y w ałab y  M atka  N ajśw ię­
tsza  — jed y n y  człow iek z  duszą i 
ciałem  w zię ty  do życia  w iecznego. 
Nim p o p a trzy m y  n a  n ieb o  oczym a 
w iary , m usim y  stw ierdzić , że d o ty c h ­
czasow e odk ry c ia  n ie  p rzek reś la ją  de­
fin ity w n ie  m ożliw ości is tn ien ia , 
gdzieś n a  k ra ń c a c h  m ak rokosm osu , 
zm ateiializow -anej fo rm y  b ib lijnego

nieba. A u to rzy  pow ieści fa n ta s ty c z ­
ny ch  w ie lo k ro tn ie  ro zw ija ją  m ożli­
w ość po ruszan ia  się z szybkością  
w iększą n iż  b a r ie ra  św ie tlna , P rz y ­
kładem  m oże być ludzka m yśl, k tó ra  
w u łam ku  se k u n d y  m oże p rzem ierzyć  
m ilia rd y  la t św ie tlnych . A le w róćm y 
na te re n  w iary.

G dy się  zas tan o w im y  głębiej n ad  
tre śc ią  tek s tó w  b ib lijn y ch  m ów ią­
cych  o n ieb ie , zauw?ażym y, że sz u k a ­
nie n ieba  n ad p rzy ro d zo n eg o  w  p rz e ­
s trzen i kosm icznej i p róby  n aw iąza ­
n ia  z  n im  m ate ria ln eg o  k o n ta k tu  są 
n iem ożliw e, a  w szelk ie  podróże bez­
celow e. Bóg bow iem , „ k tó ry  p rzen ika  
w szech św ia t cały a przede  w s zy s ­
tk im  człow ieka , m ieszka  w  św iatłości 
n ie p rzy s tę p n e j” (1 T m  6,16), czy li w 
in n y m  św ięcie. N ie trz e b a  w ięc w ę­
d row ać fizyczn ie  i p rzem ierzać  w ie l­
k ich  p rzestrzen i. Bóg i Je g o  n iebo  
je s t obok!

Ja k że  n ie  n azw a ć  w ieszczem  naw et 
w re lig ijn y m  znaczen iu  w ielk iego 
M ickiew icza, k tó ry  czyn i pe łne  n ad ­
przy ro d zo n e j p raw d y  w y zn an ie  ..Szu­
k ałem  B oga na  w ysok im  n ieb ie  — 
A On był bliżej m nie, n iż  ia  sam  
s ieb ie !” Słow a te, to echo słów  n a t ­
ch n io n y ch : ,.Czy n ie  w iecie, że  św ią­
ty n ią  bożą je s te śc ie , a D uch Boży 
m iszka  w  w as?”  Bóg m iszk a jąc  w 
człow ieku n ie  p rzes ta je  m ieszkać w 
św ia tłośc i n iep rzy stęp n e j, czyli w 
n ieb ie . Z teg o  w y n ik a , że  n ieb o  n a d ­
przy ro d zo n e  m oże b y ć  rów nocześn ie  
bardzo  d aleko  od g rzeszn ika  d b a r ­
dzo b lisko  człow ieka spraw ied liw ego .

Ł atw iej z ro zu m ieć  tę  p raw d ę  nam
— ludziom  doby te lew izji i  rad ia . J e ś ­
li w p a tru je m y  s ię  w  w yłączony  a p a ­
r a t  te lew izy jn y  n ie  zobaczym y ob­

razu  e lek tro n iczn eg o  i  n ie  u słyszy ­
m y au d y c ji, chociaż fa le  k łęb ią  się 
przed n a m i ja k  zaw sze. Czyż n ie  m o­
że b y ć  an alog iczn ie  z n ieb em ? D opó­
k i człow iek n ie  d y sp e n u je  odpow ied­
nim  a p a ra te m , dopóki Bóg n ie  uzbroi 
nas w  św ia tło  nad p rzy ro d zo n e , m o­
żem y ru szać  się  i  żyć w  b liskości B o­
ga  i  n ie b a  zu p e łn ie  o tym  n ie  w ie­
dząc. N a ra z ie  ty lk o  n ie liczn i w y b ra ­
n i  m ie li m ożność og lądać  n iebo , lub 
odczuć go  se rcem . Do ty c h  szczęśli­
w ców  należał aposto ł Paw eł. Św ięta 
K a ta rz y n a  ze  S ieny p isze w  sw oim  
dziele tra-k tu jącym  o m istycznym  
z jednoczen iu  z B ogiem : „ W idziałam  
ducha w  s ta n ie  ła sk i!”  — p o tem  za  
O rygenesem  w o ła : „C zyż je s t  coś 
godniejszego  podziw u n ad  to , że 
Bóg, k tó ry  n apełn ia  w szy stk ie  św ia ­
ty , m iśc i s ię  rw ta k  m ałym  m ie sz k a ­
n iu  jak im  je s t  dusza? G dy  w ięc Bóg 
przez łask ę  zn a jd z ie  się w naszej d u ­
szy  sam i n ie ja k o  p rzem ien iam y  się w  
niebo. Ś w ięty  A u g u s ty n  w oła w p ro st 
„Ż yjąc 7. Bogim niebem  je s te śm y !” 
Is tn ie je  je d n a k  n a  ra z ie  is to tn a  róż­
nica  m iędzy  duszą  p rzep o jo n ą  Ber­
giem , a n iebem  stanow iącym  m iesz­
kan ie  boże. C złow iek przez grzech 
m oże w  każdej chw ili u tra c ić  sw ój 
stan , zaś św ia tło ść  w ieczna pozostan ie  
zaw sze siedzibą S tw órcy . Z adan iem  
naszym  je s t  ta  Me postępow an ie  tu  n a  
ziem i, by s ta n  św ia tła  n ad p rzy ro d zo n e­
go dzięk i łasce  Bożej i  naszy m  dob­
ry m  czynom  ta k  się w  d uszy  u trw a ­
lił, że n ie  ty lk o  ona, a le  rów nież  n a ­
sze c ia ło  s ta m e  się  godne p rzen iesie ­
n ia  w  nad p rzy ro d zo n y  w y m iar, czyli 
w  w y m ia r życia  w-iecznego z Bogiem  
i w  B ogu. W te j sy tu a c ji  lo kalizac ja  
n ieba  n ie  m a w iększego  znaczenia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

POSIEDZENIE RADY GŁÓWNEJ POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W USA I KANADZIE

W dn iach  28—29 k w ie tn ia  1981 r. odbyło się w  S c ran to n , Pa ., posiedzenie R ady  G łów nej PN K K  w  U SA  i K an ad z ie  
(p a trz  — ok ładka). P rzew o d n iczący  różnych  kom isji złożyli sp raw o zd an ia  z dz ia ła lności. N astęp n ie  om aw iano  a k tu a ln e  p ro ­
blem y. zw iązane  z rozw ojem  K ościo ła. I ta k  np. P ie rw szy  B isk u p  F ran c iszek  R ow ińsk i złozył sp raw ozdan ie  z udzia łu  w  sesji 
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B isupów  S ta ro k a to lick ich . P a n  E rn e s t G azda (zm arł 14 m a ja  1981 r.) om ów ił sp raw y  do tyczące 
M auzoleum  B iskupa H odura  o ra z  poprosił, aby  w yznaczono  po dw ie osoby z k ażd e j d iecezji do kom isji, k tó r a  m a siq  z a ją c  
zm ianą  nazw y  K ościo ła lub  za trzy m an iem  obecnej. P a n  W aw rzyn iec  O rzeł iL au ren ce  Orz*?:.) m ów ił o  :'y o je j podróży  do 
Polsk i i p racy  b ad aw cze j do tyczącej dz ia ła lności b isk u p a  F ran c iszk a  H odura  w  Polsce. B iskup  A n to n i R ysz p rzed s taw ił s p ra ­
w ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i w ydaw n icze  j, a  b isk u p  J a n  S w an tek  m ów ił o  m is jach  K ościo ła  i d ia logu  z in n y m i w yzn an iam i. P rócz  
sp raw o zd ań  pod ję to  uchw ałę  o zo rgan izow an iu  k o n fe ren c ji n a ro d o w e j k le ru , k tó ra  m a się odbyć w p azd z ie rm k u  br. w  BuffaiO 
i 85 roczn icy  PN K K  w m arcu  1982 r. o raz  16 S ynodzie G en era ln y m  w  paźd z ie rn ik u  1982 r. w  M ount A iry  (P ensy lw an ia).

dokończenie ze str. 2
N auczy łby  nas tego  sam ego „O jcze n asz”. W te n  sam  sposób zosta ­
w iłby  n am  sieb ie  za p o k a rm  i dał po lecen ie  — „bierzcie  i jedzc ie” . 
Z ostaw iłby  n am  tę  sam ą E w angelię  i tegd  sam ego Boga, k tó ry  
je s t O jcem . T ak  sam o pow iedzia łby : „Idźcie i nauczajcie...”, Idźcie 
i za rzu ca jc ie  sieci...

C h rześc ijan ie  m a ją  głosić św ia tu  Jezusow e posłan ie . J e s t  ono 
orędziem  do św ia ta , zaw sze orędziem  m iłości i poko ju . J e s t to  sta łe , 
n ieu s tan n e  zarzu can ie  sieci. I pdłów .

W rea lizo w an iu  zad ań  zw iązanych  z m is ją  C h ry stu so w ą  n ie  je s te ś ­
m y sam i. Ż ad en  ch rze śc ijan in  na  ty m  św iecie  n ie  je s t sam . Zaw sze 
p rzed  nam i idzie sam  C h ry stu s. O n je s t zaw sze tam , gdzie są ci, 
k tó ry ch  O n posyła. T am  też b rzm i Jeg o  słowo, ta m  odżyw a Jego 
E w ange lia , tam  O n w chodzi w życie człow ieka p rzez  s a k ra m e n ty  
św ię te  i łaskę , by p o d trzy m y w ać  i ro zw ijać  w  człow ieku  w a rto śc i 
ludzkie .

Po co Jezus Chrystus posyła sw oje dzieci? Po co każe ini „za­
rzucać s iec i” i „łow ić ludzi”? Po to, aby ludzi w iązać ze sobą, aby  
ich zbliżać do siebie. T ym  co w iąże, co zbliża  człow ieka do  człow ieka, 
co cz łow ieka czyni po trzebnym  człow iekow i je s t dobroć i m iłość, 
n a jw ięk sza  w a rto ść  życia  człow ieczego i fu n d a m e n ta ln a  zasada  
ch rześc ijań s tw a .

I z ta k im  w ła śn ie  orędziem , o rędziem  m iłości, dobroci i p o ko ju  
posy ła  Jezu s C h ry stu s  każdego  ch rześc ijan in a . P osy ła  po to, aby 
ludzie staw ali się coraz bardziej ludźm i, a ziem ia staw ała  się coraz 
bardziej dom em  dla każdego człow ieka.

M isję dobroci, m iłości i poko ju  zaczęło rea lizow ać  k ilk u n as tu

ludzi, k ilk u n a s tu  A postołów . A dzis ia j?  Po u p ły w ie  w ieków  ta  sam a 
m isja , to  sam o zadan ie  rea lizo w an e  je s t p rzez  m iliony  ch rześc ijan  
na  całym  św iecie, p rzez  s ta ro k a to lik ó w  i rzy m sk o k ato lik ó w , p ra w o ­
s ław n y ch  i ew angelików , an g lik an ó w  i g rek o k a to lik ó w . W szyscy z a ­
rz u c a ją  sieci. W szyscy łow ią. J e s t to po tężna  g ru p a , bo licząca około 
m ilia rd a  ludzi. O b fity  też  je s t te n  połów .

P o słan n ic tw o  E w an g elii rea lizo w an e  je s t w  św iecie n ieu s tan n ie  
J e s t  to  w k ład  ch rze śc ijan  w  p roces re a lizo w an ia  się w ie lk iego  dzieła 
rozw o ju  i p rzem ian y  św ia ta , jego odnow y. I ch rześc ijan ie  pow ołan i 
są po to, ab y  sw ym  życiem  i p rzy k ład em , słow em  i dz ia łan iem , w y ­
ra ż a li na jw ięk sze  w arto śc i ludzk ie , aby  w  każd y m  z n a s  i p rzez  
n as w y raża ło  się to  w szystko , co w  życiu tego św ia ta  je s t n a jb a rd z ie j 
i n a jp ra w d z iw ie j ludzkie . W ch rześc ijan ach , w  nas, św ia t m a  do­
s trzec  to, ku  czem u Bóg chce p ro w ad z ić  człow ieka. D latego E w an­
gelia, Jej orędzie, orędzie m iłości, dobroci i pokoju będą zawsze 
ś;viatu potrzebne.

D latego  i każdy  z nas w in ien  rea lizo w ać  to  o rędzie , owo zarzucan ie  
sieci. M a rea lizow ać , chociaż zm ien ił się człow iek, zm ien ił się czas 
i fo rm a naszego  d z ia łan ia . P rag n ien iem  Jezu sa  C h ry s tu sa  było bo­
w iem , je s t i będzie, ab y  Jego  P ra w d a  szerzy ła  się w śród  św ia ta  
poprzez  ludzi, poprzez  nas, n a  n asz  — w  pew nym  sensie, dostoso ­
w an y  do czasów  i w a ru n k ó w  — sposób. M am y w y p e łn iać  to  tak , 
aby  C h ry stu s  zam ieszka ł p rzez  w ia rę  w  sercach  w szy stk ich  ludzi, 
a b y  w szyscy poznali Jego  M iłość, p rzew y ższa jącą  w sze lką  w iedzę 
i m ąd rość , ab y  w szyscy  doszli do P e łn i B o ż e ] ,  te j P e łn i, k tó rą  je s t 
chw ała  w  Jezu s ie  C h ry stu s ie  po w szystk ie  pokolenia.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z życia naszych parafii

Rekolekcje 
we Wrocławiu

T egoroczne rek o lek c je  w po lskoka to lic - 
k ie j k a ted rze  w ro c ław sk ie j zgrom adziły  
w y ją tk o w o  w ie lu  w yznaw ców . N a p y ta ­
nie dlaczego, odpow iedź je s t b ard zo  p ro ­
zaiczna: po p ro s tu  d op isa ła  pogoda. Gdy 
w  W arszaw ie , w  p ią te k  i sobotę p rzed  
N iedzie lą  P a lm o w ą  la ł deszcz, a  p rz e j­
m u jące  zim no nie zachęcało  do  opuszcza­
n ia  m ieszkań , w e  W rocław iu  św ieciło  
słońce i N iedzie la  P a lm o w a  by ła  w y ją tk o ­
w o ciepła. G dy w  W arszaw ie  ca ła  p rzy ro ­
da  n a w e t n ie  d rg n ę ła  m im o k a le n d a ­
rzo w ej w iosny , w e W rocław iu  zazielen iły  
się d rzew a, zak w itły  k w ia ty  tak , że s to ­
lica  D olnego Ś ląsk a  w y g ląd a ła  p rześ licz ­
nie.

Szli w ięc w y znaw cy  K ościoła P olsko- 
kato lick iego  do sw oje j k a te d ry  ochoczo. 
L iczn ie  w zięli u d z ia ł w  p ią tek  w  D rodze 
K rzyżow ej, w  sobotę w e M szy św . w ie ­
czo rne j i w y słu ch a li dw óch kazań  rek o ­
lek cy jnych . W N iedzielę P a lm o w ą w y ­
p e łn iła  się ca ła  naw a  k a te d ry . Sam  rz ą d ­
ca d iecezji, ks. in fu ła t W iesław  S kcłuck i. 
p rzep ro w ad ził spow iedź w ie lk an o cn ą , k tó ­
rą  poprzedził p o b u d za jący m  do ża lu  S ło ­
w em  Bożym . In n i księża sp ow iada li dzieci 
i m łodzież w  ko n fes jo n a łach . U roczystą  
sum ę k o n ce leb ro w an ą  poprzedziła  p ro ce­
s ja  z p a lm am i. P odczas p ro ces ji śp iew ał 
p ięk n ie  chór p a ra f ia ln y , św ieżo zo rg an i­
zow any  i już dobrze w yszkolony  przez 
ks. R udo lfa  N itsche. O sta tn ie  k azan ie  r e ­
k o lek cy jn e  w ygłosił ks. E d w ard  B ałak ie r, 
k tó ry  ch ę tn ie  p rzy jech a ł do W rocław ia  z 
W arszaw y  na  zaproszen ie  ks. In fu ła ta . 
K azan ie  podobało  się w szystk im , gdyż b y ­
ło o p a rte  na P iśm ie  św., a rów nocześn ie  
zaw iera ło  a k c e n ty  patrio tyczno-spo ł'?cz- 
ne.

Po  nabożeństw ie  sp o tk a li się na w spó l­
nym  obiedzie -wszyscy duchow ni o raz  
członkow ie R ady  P a ra f ia ln e j. Z apy tano  
ks. docen ta  z W arszaw y, ja k  m u się po ­
doba ły  rek o lek c je  w  k a ted rze  w ro c ła w ­
sk ie j?  Ks. docen t w y ra ż a ł się o naszej 
p a ra f ii , o n abożeństw ach  w  ka ted rze , o 
p racy  d u szp as te rsk ie j G ospodarza diecezji 
i za razem  proboszcza ks. in f. Skołuck ieeo  
z pe łnym  uznan iem . P ow iedz ia ł także , żc 
zna p a ra f ię  w ro c ław sk ą  od 1949 roku . 
a le  n igdy  jeszcze n ie  w idz ia ł w  k a ted rze  
ty lu  ludz i ja k  obecnie. Z achw ycał się 
tak że  czystością  i w zorow ym  po rządk iem  
w  zak ry s tii i w  ca łe j k a ted rze . W szyscy 
księża w ik a riu sze  m a ją  sw oje szafki na 
b ie liznę  kośc ie lną  i naczyn ia  litu rg iczne . 
W szyscy m a ją  w yznaczone fu n k c je  na ca ­
ły  m iesiąc. N ad pe łn ien iem  tych  fu n k c ji 
czuw a k a n c le rz  ks. P io tr  K o rp ik  — w y ­
soki, z cza rn ą  b ro d ą  (jako by ły  m is jo n a rz  
A fryk i) do sto jn ie  p o rusza  się po k a ted rze  
ra d u ją c  oczy w yznaw ców  pogodą ducha 
i łagodnym  spokojem .

K s. inf. S ko łuck i u m ia ł do b rać  sobie 
odpow iedn ich  w sp ó łp raco w n ik ó w  i po k ie ­
ro w ać  n im i w  sposób w łaśc iw y . O n też 
je s t duszą i se rcem  k a te d ry , w zorow ym  
d u szp aste rzem  p a ra f ii i ro z tropnym  
rząd cą  d iecezji. O by ta k ic h  p a s te rzy  było 
ja k  n a jw ięce j w  K ościele naszym , oby 
P a n  Bóg w zb u d za ł ich spośród m łodzieży 
p rzy g o to w u jące j się do s tan u  duchow nego 
zgodnie z p ro ro c tw em , k tó re  z a w a rte  je s t 
w  K siędze P ro ro k a  Je rem ia sza : ..P asterzy  
im  w zbudzę, k tó rzy  p aść  je  będą, i bać 
się w ięcej n ie  b ed a  ni trw ożyć, i żadne j 
n ie  z a b ra k n ie ” (23,11).

E. R.

Spowiedź św. ogólna

\

Komunia św. wiernych. Rozdzielają Eucharystię: ks. inf. W. Skołucki,
ks. P. Korpik, ks. £ .  Balakicr

Wnęirze wrocławskiej  świątyni w czasie nabożeństwa
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R zeźba p rz e d s tw ia ją c a  C h ry s­
tu sa  F rasob liw ego  s ta ła  się ogól­
n ie  u znanym  „sym bolem ” po l­
sk ie j d aw n e j sz tu k i lud o w ej. N a­
w e t sam  te rm in  „F ra so b liw y ”., 
s to sow any  d la  o k reś len ia  p o s ta ­
ci siedzącego  C h ry s tu sa  z g łow ą 
o p a rtą  n a  dłoni, je s t zapożyczo­
ny  z te rm in o lo g ii ludow ej. W 
Polsce spo tyka  się w ize ru n k i 
C h ry s tu sa  F raso b liw eg o  od p rz e ­
łom u X V  i X V I w. począw szy. 
W  n as tęp n y ch  w iek ach  —  za ­
pew ne n ie  bez w p ływ ów  sztyk i 
po lsk ie j — p rzed s taw ien ia  F r a ­
sobliw ego spo p u la ry zo w ały  się 
u  naszych  w schodn ich  sąsiadów , 
do c ie ra jąc  aż n a  Syberię .

O grom na po p u la rn o ść  tego  
w ła śn ie  w ize ru n k u  C h ry s tu sa  
fa scy n u je  bad aczy  od d aw n a  i 
w ciąż n a  now o. B ył on szczegól­
n ie  u lu b io n y m  ob iek tem  m o­
d litw  ludzi p ro s ty ch , a le  także  
służy ł za n a tch n ien ie  a r ty s to m  — 
m yślic ie lom  najw yższego  lo tu , 
ja k  to sję  s ta ło  w  p r/.ypadku  
D iirera . S zu k a jąc  genezy h is to ­
ry czn e j i ideow ej postac i czło­
w ieka  siedzącego z g łow ą w sp a r­
tą  na  dłoni, p rześledzono  je j 
dz ieje  w  różnych  epokach  i k u l­
tu rach , na  ró żn y ch  k o n ty n e n ­
tach . O kazało  się, że w  k u ltu rz e  
b asen u  M orza Ś ródziem nego  m a 
ona sw ą  h is to rię  od s ta ro ż y t­
ności począw szy.

P o stać  C h ry stu sa  — człow ieka 
w sp ie ra jąceg o  g łow ę na  d łon i 
gestem  zm ęczenia, w y czerp an ia  
i rozpaczy , czy ty lk o  zamyśle-, 
n ia  — d aw ała  a r ty s to m  m ożli­
w ość w y rażan ia  ogrom nie złożo­
nych  tre śc i em o cjona lnych , sy m ­
bo lizu jących  idee re lig ijn e , z a ­
rów no  te  n a jb a rd z ie j w y su b lim o ­
w ane  ja k  i te  z rozum iałe  dla 
w szystk ich .

C hociaż n ie  je s t p raw d ą , że 
C h ry s tu s  F ra so b liw y  w y stęp u je  
w sztuce ludow ej jed y n ie  w P o l­
sce, m ożna pow iedzieć, że jego

po lsk ie  w ize ru n k i w y ró żn ia ją  
się n a  tle  tw órczości lu d o w ej in ­
nych  k ra jó w  europe jsk ich . 
O siągnęły  w y ją tk o w o  w ysoki po­
ziom a rty s ty c z n y , w y s tęp u ją  w 
n ie sp o ty k an e j gdzie  indzie j m no­
gości w a ria n tó w  ik o n o g ra fic z ­
nych.

A ni je d n a  — z bard zo  licznych  
f ig u r  C h ry stu sa  F rasob liw ego , 
zachow ana w kościo łach  n a  te ­
ren ie  ca łe j P o lsk i — n ie  s ta ła  
się w ize ru n k iem  cu dow nym  o 
w iększym  zasięgu. N a jb a rd z ie j 
zn an a  je s t późnogotycka rzeźba 
z kościo ła  św. D ucha w  S an d o ­
m ierzu , p rz y b ra n a  m e ta lo w ą  su ­
k ien k ą  w  X V II w. Z nana  by ła  
też ba ro k o w a  fig u ra  z kap licy  
B rac tw a  D obrej Ś m ierc i u f r a n ­
ciszkanów  w  K rakow ie. Obie 
rzeźby  s ta ły  się zapew ne  im p u l­
sem  do p o w stan ia  f ig u r  rzeźb io ­
ny ch  n a  ich  w zór, oddzia ływ an ie  
żadne j z n ic h  je d n a k  n ie  p rz e ­
kroczyło  g ran ic  reg io n a ln y ch  i 
n ie  było  siln ie jsze  niż d z ia łan ie  
cudow nych  w ize ru n k ó w  C h ry s­
tu sa  F raso b liw eg o  o  zupełn ie  lo ­
k a ln y m  znaczeniu .
. P rz y k ła d y  tego  ro d z a ju  k u ltu  
ludow ego n o tu jem y  w  X IX  w. 
Na P o d k a rp ac iu , p rzede  w szy st­
k im  w  oko licach  N ow ego Sącza 
i L im anow ej, a tak że  n a  P o d ­
ta trz u , w śród  rzeźb  ludow ych  
do m in u je  (znane tak że  w  d rz e ­
w orycie) p rzed s taw ien ie  w yo­
b raża jące  F rasob liw ego  w  p ła sz ­
czu k ró lew sk im  na  ram io n ach  
i k o ro n ie  c iern iow ej, d ło n ią  o b e j­
m u jąceg o  ko lano  p raw e j nogi. 
P rzed s taw ien ie  to  je s t zapew ne 
o p a rte  na  w zorze barokow ym , 
tru d n y m  dziś do u sta len ia .

P odobne p rzy p ad k i lokalnego  
k u ltu  ludow ego rzeźby  C h ry stu sa  
F rasob liw ego  p rzy toczyć m ożna 
i z in n y ch  stro n  Po lsk i. W  ko ś­
ciele p a ra f ia ln y m  w  Puszczy  S o l­
sk iej pod B iłg o ra jem  zn a jd u je  
się d re w n ia n a  fig u ra  z ro k u  1839,

szczególnie czczona i w ie lo k ro t­
n ie  n a ś lad o w an a  p rzez  ludow ych  
św ią tk a rzy .

P rzy toczone w yżej p rzy k ład y  
po zw ala ją  n a m  przypuszczać , że 
szczególne n abożeństw o  jakirri 
o taczano  n ie k tó re  w ize ru n k i F r a ­
sobliw ego rodziło  się sp o n tan icz ­
n ie  w śród  w ie rn y ch , k tó ry ch  
m o d litw y  zostały  w ysłuchane. 
N aw et k u lt w ize ru n k ó w  cudow ­
nych  n ie  p rze łam a ł w  ty m  p rz y ­
p ad k u  osobistego s to su n k u  ch ło ­
pów  po lsk ich  do p rzed s taw ien ia  
C h rystu sa  F rasobliw ego, jako
sym bolu  ok reślonych  uczuć i 
bliskości Boga człow iekow i. Nie 
doszło tu  n igdy  do ta k  zdecydo ­
w anego w yró żn ien ia  jego  w ize­
ru n k ó w , ja k  działo się to  z licz­
n ym i ob razam i M atk i Bożej.

C h ry s tu s  F raso b liw y  na leży  do 
k ręg u  n a jw ażn ie jszy ch  ilu s tra c ji  
p las ty czn y ch  d ra m a tu  m ęk i S y ­
na  Bożego i w sp ó łc ie rp ien ia  jego 
M atk i. N a p o czą tku  X V I w . p o ­
jaw ia  się też  w  li te ra tu rz e  re l i­
g ijn e j naszego  k ra ju . A u to r po l­
skiego op isu  P as ji, „R ozm yślań  
D o m in ik ań sk ich ”, um ieszcza go 
w śród  zdarzeń  h is to rycznych  
drog i k rzyżow ej. D obrow oln ie  
w y d a jący  się na  łu p  opraw ców  
i znoszący rozliczne  c ie rp ien ia  
duchow e i fizyczne, w  stan ie  
osta tecznego  w y czerp an ia , je s t 
C h ry stu s  w trąco n y  do ja sk in i n a  
G olgocie, gdzie siedział, w sp ra ł-  
w szy głow ę ręką. P rzy  c ie rp ią ­
cym  S ynu  obecna b y ła  M aria . 
W innym , rów n ież  po lsk im  r ę ­
kop isie  d a to w an y m  na ro k  1554, 
M a tk a  Boża żegna się z C h rys- 
IMsem, siedzącym  n a  k am ien iu  
w  czasie p rzy g o to w ań  do U k rzy ­
żow ania. I lu s tra c je  p las ty czn e  te j 
sceny zn a jd u jem y  w  m a la rs tw ie  
o łta rzow ym  w  p oczą tkach  X V I 
w.

D okończenie  na  s. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bp. M. Rodego

L n ap isan y  p rzez  b isk u p a  o rd y n a r iu sz a  (b iskup  je s t n a z w a ­
ny  zgodnie z n azew n ic tw em  i k lim a tem  now o testam en to - 
w ym  — p aste rzem , — stąd  p rz y m io tn ik  — p a s t e r s k i ) ,  
sk ie ro w an y  do sw oich d iecez jan  w  a k tu a ln e j w ażn e j sp ra ­
w ie i o d czy ty w an y  z a m b o n  p rzez  pod leg łych  m u  k ap łanów . 
Z w ykle  lis ty  tak ie , z aw ie ra jące  w y k ład  czy k o m en ta rz  
teologiczny, p rzes tro g i, nap o m n ien ia , u k ie ru n k o w an ia , 
b iskup i ślą  do  sw oich w ie rn y ch  na  początku  W ielkiego 
P ostu ; w  w y ją tk o w y ch  jed n ak  i w ażn y ch  sp raw ach  r ó w ­
nież i w  innych  ok resach  -*  ro k u  kościelnego.

L isty apostolskie — to  lis ty  n ap isa n e  p rzez  - - apostołów , 
a  sk ie ro w an e  a lbo  bezpośredn io  do- w ym ien ionych  i o k re ­
ślonych  ad resa tó w , a lb o  też  do w szystk ich  ch rześc ijan  
w  ogóle. A u to rem  p ie rw szych  je s t —> św. P aw eł, a  L istów  
tych  jes t, ogólnie tu  i tra d y c y jn ie  rzecz  u jm u jąc , c z te rn a ­
ście, siedm iu  in n y ch  L istó w  a u to ra m i są in n i aposto łow ie. 
R azem  je s t w ięc tych  L istów  d w ad z ieśc ia  jeden . P ie rw sze  
sk ie ro w an ą  są do w y m ien io n y ch  a d re s a tó w  (Do R zym ian , 
dw a L is ty  do K o ry n tia n , Do G ala tów , Do E fazjari, Do 
F ilip ian , Do K olosan , dw a do  T esa lo n iczan  i D o H e b ra j­
czyków  albo  Żydów , chociaż a u to re m  tego  o sta tn ieg o  n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j n ie  je s t św . Paw eł), pozostałe siedem  
L istów  do o g ó łu 'c h rz e śc ija n  i p rzy ję ło  się je  nazyw ać  k a ­
t o l i c k i m i ,  czyli p o w s z e c h n y m i  (gr. k a to lik o s  =- 
=  pow szechny), a ich  a u to ra m i są: św . Ja k u b , św . P io tr  
(dw a L isty), św . J a n  (trz ^  L is ty  i św . Ju d a  T adeusz. L isty  
te , w  liczb ie  21, n a leżą  do -*■ k an o n u  P ism u  św . N ow ego 
T es tam en tu  (-> B iblia), razem  z cz te rem a E w angeliam i, 
D zie jam i A posto lsk im i i A pokalip sów  (N owy T estam en t 
sk ład a  się z 27 ksiąg).

List rozw odow y — w ed łu g  K sięgi P ow tórzonego Prawa 
(Deuteronom ium ; X X IV ,1: „Jeśli m ężczyzna poślubi kobietę

i zo stan ie  je j m ężem , lecz ona n ie  p o zy sk a  jego życzliw ości, 
gdyż zna laz ł u n ie j coś od raża jącego , nap isze  je j lis t ro zw o ­
dow y, w ręczy  go je j, po tem  odeśle  ją  od  'siebie”) w  S ta ry m  
T estam en c ie  — u żydów  m ia ły  m ie jsce  rozw ody, chociaż 
co o sposobu i p rzyczyn  d aw an ia  p rzez  m ężów  sw oim  żonom  
lis tów  rozw odow ych  różne  u  egzegetów  żydow skich , i nie 
ty lko  u  n ich, pan o w ały  i p a n u ją  poglądy , in te rp re ta c je  
p ra k ty k i.

L itania — (gr. li ta n e ia  =  p ro śba , b łagan ie) — to nazw a 
m odlitw y , p ry w a tn e j lu b  pub liczne j, czyli za tw ie rdzone j 
p rzez  -> K oścół i o d m a w ia n e j ró w n ież  p u b liczn ie  w  kościo­
łach , k tó ra  zaczyna się g reck im i słow am i — K y rie  e le json , 
a lbo  naro d o w y m i —  P an ie , zm iłu j się..., a  n a s tęp n ie  w y m ie ­
n ia  ona sze reg  ty tu łó w , p rzy m io tó w  O soby, do k tó re j się 
zw raca  i odpow iedzi n a  te  w ezw an ia , ty tu ły , przym ioty . 
Je ś li ta  m o d litw a - li ta n ia  zw raca  się do Jezu sa  C hrystu sa , 
w ów czas odpow iedź, b łag an ie , p ro śb a  — b rzm i: Z m iłu j 
się nad  n am i; jeś li do N ajśw . M ary i P an n y , czy W szystk ich  
św ię tych , a lbo  d o  św . Józefa  — w te d y  odpow iedź — b ła ­
gan ie  — p ro śb a  — m a ró żn e  u jęc ia , a le  ich is to tn ą  treść  
stan o w i: M ódl się lu b  M ódlcie się za n am i. N a jb a rd z ie j 
zn an y m i i pub licznym i, czyli na  ogół u zn an y m i przez 
K ościoły K ato lick ie , l i ta n ia m i są: Do N ajśw ię tszego  Im ien ia  
Jezus, Do N ajśw ię tszego  S erca  P a n a  Jezu sa , Do N a j­
św ię tsze j M ary i P an n y , Do W szystk ich  św ię tych , D o św. 
Józefa.

L itolatria — (gr. lithos =  kam ień, latreja =  kult) — to 
term in oznaczający pogański, bałw ochw alczy, relig ijny kult, 
oddaw any przeróżnym kam ieniom ; wśród nich m iejsce  
pierw sze zajm uje n iew ątp liw ie tzw , Czarny K am ień, znaj-



D okończen ie  ze s. 5 T ek st p a sy jn y  rozpow szechn io ­
ny  w  P o lsce w  w e rs ji łac iń sk ie j, 
a p o w ta rz a ją c y  słow a W in cen te ­
go F e rra r iu s a  op isu je  tą  scenę 
nieco inaczej. O sta teczn ie  w y ­
czerp an y  d rogą  n a  G olgotę 
C h ry stu s  s iada  na  p rzyd rożnym  
kam ien iu , ab y  uzm ysłow ić  sw ej 
M atce ogrom  przeżyw anego  c ie r­
p ien ia  i boleści. Od te j chw ili 
M aria  w sp ó łc ie rp ia ła  z C h ry s tu ­
sem  w  m ęce.

Ś redn iow ieczn i kazn o d z ie je  n a ­
uczali, że n ie  w y sta rczy  p rzy g lą ­
dać się b ie rn ie  p as ji C h ry stu sa , 
trz eb a  s ta ra ć  się w czuw ać w  jej 
is to tę  ta k  b ardzo , aby  sam em u 
p rzeżyw ać ją  n a  now o. W ize run ­
k i F raso b liw eg o  m ia ły  w ie rn y m  
w ty m  dziele  pom agać. Ju ż  przy  
k o ń cu  średn iow iecza  p ow sta ł 
zw yczaj um ieszczan ia  p rzy  d ro ­
gach- f ig u r  F rasob liw ego .

N a js ta rszą  znaną  fig u rą  p rz y ­
d rożną z F raso b liw y m  je s t w y ­
soki, ok. sześc iom etrow y  słup  
m u ro w an y  z k am ien ia  polnego, 
zw ieńczony o tw a rtą  z trzech  
s tro n  la ta rn ią . Z achow ały  się do 
dziś ś lad y  p ie rw o tn ie  p o k ry w a ­
jącego  go ty n k u  z d ek o rac ją  
sg ra fitto w ą  o raz  d re w n ia n a  rzeź ­
ba  C h ry s tu sa  F rasob liw ego  u ­
m ieszczona n a  szczycie figury . 
K ap liczkę  tę, w zn iesioną  na  
szczycie w zgórza w  Jod łów ce T u - 
chow sk ie j ko ło  T arn o w a , d a to ­
w ać m ożna n a  X V I w. R zeźba 
je s t dz ie łem  śred n ie j k la sy  w a r ­
sz ta tu  cechow ego.

Z 1620 ro k u  pochodzi fig u ra  
p rzy d ro żn a  z F raso b liw y m  z R a ­
doszyc pod K ońskim i, k tó ra  obec­
n ie  stoi na  cm en ta rzu . Je s t to  
ró w n ież  kap liczk a  słupow a. N a 
szczycie w ysok ie j, sm u k łe j k o ­
lu m n y  w znosi się k ry ta  n am io to ­
w ym  daszk iem  la ta rn ia , z  trzech  
s tro n  p o k ry ta  p łaskorzeźbam i. 
Je d n a  z n ich  p rzed s taw ia  F ra so ­
b liw ego, rów n ież  w typ o w y m  go­
ty ck im  u jęc iu . T w ó rca  k ap liczk i 
rad o sz3-ck iej m u s ia ł być b ieg le j-

szy w  sw ym  rzem iośle  od k a m ie ­
n ia rz a  spod T arnow a a le  obaj 
n ieda leko  od b ieg a ją  od k u n sz tu  
w łaściw ego  późn ie jszym  św ią t-  
ka rzo m  ludow ym .

K sz ta łt obu fig u r  i sposób ich 
zdobien ia  p łask o rzeźb am i pozw a­
la je  zaliczyć do k ręg u  p rzy d ro ż ­
n y ch  k ap liczek  k a m ie n n y c h  po ­
p u la rn y c h  w  E u ro p ie  środkow ej 
ju ż  w  X V  w. N a te re n ie  n asze ­
go k ra ju  zachow ały  się z  tego 
czasu  ich n ie liczne  p rzy k ład y  w  
M ałopolsce i na  Ś ląsku . W zno­
szono ich w  Polsce w iele, począ­
w szy od X V II w iek u  aż po  w iek  
X IX  w łącznie.

W spom niane  w yżej rzeźby  z 
kap liczek , podobn ie  ja k  inne  za ­
chow ane do naszych  czasów  w i­
ze ru n k i F rasob liw ego , pochodzą­
ce z czasów  w cześn ie jszych  niż 
koniec X V III w., bardzo  n ie w ie l­
ką m ia ły  szansę pow stać  w  w y ­
n ik u  fu n d a c ji chłopskich .

Od X V II w. d a tu je  się, po ­
tw ie rd zo n y  p rzez  liczne źród ła  
h is to ryczne , zw yczaj s taw ian ia  
ogrom nej ilości k rzyży , f ig u r  i 
kap liczek  po -w siach i p rzy  d ro ­
gach . W w ielu  z n ich  u m ieszcza­
no zapew ne już  w ów czas fig u ry  
F rasob liw ego , podobn ie  ja k  to 
się działo i w  późn iejszych  s tu ­
leciach  aż po w spółczesność. 
C h ry stu s  F ra so b liw y  by ł i pozo­
s ta ł jed n y m  z n a jb a rd z ie j u lu ­
b ionych  tem a tó w  w ie jsk ich  
św ią tk a rzy .

In n e  nieco  n iż  w  późnym  ś re d ­
n iow ieczu, nie ta k  k o n k re tn ie  
um ieszczone w  kon tekśc ie  p rz e ­
żyć p asy jnych , p o jaw ien ie  pos­
ta c i C h ry stu sa  F rasob liw ego , p o ­
tw ie rd za  część jego w izeru n k ó w  
od X V II w. począw szy. U k azu ją  
go one w  płaszczu  k ró lew sk im  
na  ram io n ach  i z trz c in ą  w ręku . 
T ak  w id z ian y  m ia ł sym bolizow ać 
zarów no  ta jem n icę  M ęki jak  i 
O dkup ien ia , a także  sw oje j k ró ­
lew sk ie j w ładzy  nad  św iatem . 
Ale w  istocie sw ego gestu  za­

m yślen ia , tro sk i i c ie rp ien ia  po ­
zosta je  w ize ru n ek  B oga człow ie­
kow i najb liższego , n a jlep ie j go 
rozum iejącego . T ak  m ożna by z in ­
te rp re to w a ć - te k s t barokow ej m o­
dlitw y , k tó re j n a js ta rs z ą  w e rs ję  
m ożna znaleźć w  m o d litew n iku  
z 1741 r. t

Co grzeszn ik  na  ten  czas 
rzecze

I do kogo się uciecze
G dy i w  dob rym  strach

dopiecze?
K ró lu  s tra sz liw y  co sam e
Z baw iasz  d a rm o  sw e w y b ran e
Z baw  m ię dobro  n iep rzeb ran e !
W spom ni Jezu  z ła sk i sw ojej, 

żem  p rzyczyną
drog i T w oje j
Nie t r a ć  m nie d la  złości m ojej
M nieś szukał, gdyś

sp raco w an y
S iad a ł d la m nie

uk rzyżow any ...” 
T ekst ow ej m odlitw y , k tó re j 

f ra g m e n t p rzy toczy liśm y , p rz e ­
d ru k o w y w an o  w iele’ razy  w 
X V III i X IX  w. w p o p u la rn y ch  
m o d litew n ikach .

Z aczerpn ię te  z w ie jsk ie j t r a ­
dyc ji u s tn e j in te rp re ta c je  p o s ta ­
ci C h ry stu sa  F rasob liw ego  p o sia ­
d a ją  w spó lny  rys; je s t n im  zw ró ­
cenie uw ag i na  e lem en t lu d zk ie ­
go, serdecznego  w spółczucia  i 
z ro zu m ien ia  d la  w szelk iego  bólu, 
c ie rp ien ia . P a n  Jezu s m a r tw i się 
up ad k iem  ludzi, z kolei w ie rn i 
s ta ra ją  się jego b ó l zrozum ieć i 
w spółczuć m u. U m ęczony odpo­
czyw a n a  kam ien iu . Jedyn ie  
m o d litw y  i o k reś len ia  p o p u la rn e  
jeszcze w  ub ieg łym  stu lec iu , a 
w y p ły w ające  z od leg łej tra d y c ji, 
m ogą n am  pom óc w  z in te rp re to ­
w an iu  znaczen ia  ideow ego d a w ­
nych  rzeźb  C h ry s tu sa  F ra so b li­
w ego i u kazać  ich  znaczenie w 
re lig ijn o śc i ludow ej.
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d u jący  się i d a rzo n y  czcią w  m ah o m e tań sk ie j św ią ty n i -► 
K aab a  w  M ekce.

Litostrotos (gr. lith o s  =  k am ień , s tro o to s  =  rozłożony) — 
to  n azw a m iejsca , gdzie -*■ P iła t sądził ->■ Jezu sa  C h ry stu sa  
(zom. J a n  X,X,13); po h e b ra jsk u  — G ab b o th a  (m iejsce w y ­
łożone k am ien iam i; m oże b y ła  to  m ożaikow a posadzka).

L itu rg ia  — (gr. le ito s  =  pub liczny , e rgon  =  czyn, p raca )
— oznaczała  d aw n ie j, w  czasach  p rzed  C h ry stu sem , św iad ­
czenia, jak ie  bogaci ob y w ate le , w p ie rw  g reck ich  m ia s t-  
-p ań s tw , m usie li w y p e łn iać  n a  rzecz  p ań s tw a ; szczególnie 
p ra k ty k a  ta  by ła  ro zw in ię ta  w  A tty ce  i w  je j sto licy  — A te ­
n a c h  i do tyczy ła  zrazu  p rzede  w szy stk im  dw óch górnych , 
na jboga tszych , w a rs tw , czy k la s  o byw ate li; n azyw ano  ich 
l i t u r g a m i .  W  języ k u  teo log icznym  w p ie rw  ró w n ież  
w  s ta roży tnośc i p rzez  C h ry stu sem  l i t u r g i ą  nazyw ano  
sum ę słów , gestów , obrzędów  — w y p o w iad an y ch  czy w y ­
k o n y w an y ch  p u b liczn ie  p rzez  k a p ła n a  i g ru p ę  ludzi, w ie r ­
nych, w  czasie czczenia ok reślonego  bóstw a  czy bóstw . W 
c h r z e ś c i j a ń s t w i e ,  k tó re  w y ra z  ten  prze ję ło , l i t u r ­
g i a  w  ogólności je s t p u b liczn ą  s łu żb ą  Bożą, a lb o  w  szcze­
gólności p u b licznym  k u ltem  Boga, k u ltem  w y k o n y w an y m  
w ed łu g  śc iśle  o k reś lo n y ch  zasad , słów , gestów , p o staw  itd ., 
a w ięc w ed ług  za tw ierdzonego  p rzez  K ościół, czy  K ościoły, 
r y t u ,  czyli o b r z ą d k u .  N a tę pub liczną  służbę Bożą 
i na  pub liczny  k u lt Boga, sk ła d a ją  się w  ch rześc ijań stw ie , 
szczególnie w  K ościo łach  K a to lick ich  p rzede  w szystk im : 
M sza św., szafowran ie  czy sp raw o w an ie  sak ram en tó w  św . 
i sa k ram en ta lió w . Ze w zg lędu  n a  różne  sposoby rea liz ac ji 
k u ltu  w  ch rześc ijań s tw ie , czyli od stro n y  fo rm a ln e j, w y ró ż­
n ia  się różne ry ty  czyli o b rządku , k tó re  n iek tó rzy  p rz e ­
m ien n ie  n azy w a ją  też litu rg iam i. I ta k  m ów i się m .in. o 
o b rząd k u  (albo litu rg ii): św. J a k u b a  czyli jerozo lim sk im ,

d a le j rzym sk im , a m b ro z jań sk im , an tio ch eń sk im , a le k s a n ­
d ry jsk im , o rm iań sk im , g reck im , n azw anym  późn ie j m oza- 
tab sk im , h iszpańsk im , g a lik a ń s k im ;.ta  różnorodność  litu rg ii 
is tn ia ła  i is tn ie je  zarów no  n a  W schodzie, ja k  i n a  Z acho ­
dzie, w  K ościo łach  zachodn ich  i w schodn ich . O dm ienn ie  
litu rg ie  czyli o b rz ą d k u  re a liz u ją  u  siebie K ościoły  p ro ­
te s tan ck ie , w yw odzące  się z X V I w . i te . Które p ow sta ły  
w  X IX  w. a  c h a ra k te ry z u ją  się  one n ie  ty lk o  w  p ow ażne j 
m ierze odejściem  od ob rządków , p ra k ty k o w a n y c h  w  k a to ­
lick ich  K ościo łach  w sch o d n ich  i zachodnich , a le  p rzede  
w szystkim - w ie lką- p ro s to tą  i w  p ow ażne j m ie rze  w łasn y m i 
u s ta le n ia m i i u jęc iam i. L itu rg ie  czyli o b rząd k i in n y ch  re l i ­
gii. w ięc n ie  ch rześc ijań sk ich  i n ie  k a to lick ich , w y k azu ją  
w ie lk ą  zachow aw czość, czyli trz y m a ją  się zasady  p raw ie  że 
n iezm ien ia lnośc i sw oich s ta ry ch  u s ta le ń  i p ra k ty k  litu rg icz ­
nych.

L iturgika — (-> litu rg ia ) — to  n azw a je d n e j z dyscyp lin  
teo log icznych  w  teolog ii ch rześc ijań sk ie j, dy scyp liny , czyli 
n auk i, k tó re j p rzed m io t stan o w ią : h is toh ia , te o r ia  i p ra k ty k a  
tre śc i i fo rm  a k tó w  publicznego  k u ltu  re lig ijnego , p rzede  
w szy stk im  M szy św  i in n y ch  litu rg iczn y ch  czy rów nież  
p a ra litu rg ic z n y c h  n ab o żeń stw , sak ram en tó w  św ię tych  
i -»• sa k ra m e n ta lió w  a lbo  sa k ra m e n ta łó w  o d p raw ian ia  czy 
sp raw o w an ia  lu b  szafow an ia .

L iorente J a n  A n ton i — (ur. 1756, zm. 1823) I— <to h iszap sń sk j 
teolog, ks. rzym skokato l., o bard zo  b u jn e j i ró żn o ro d n e j, nie 
zaw sze zgodnej z ch rze śc ijań s tw em  i ka to licyzm em , d z ia ła l­
ności i p o staw ie  życiow ej. J e s t  a u to re m  k ilk u  k o n tro w e rsy j­
nych  k siążek , k tó re  m ia ły  je d n a k  n iem ało  czy te ln ików . T u 
w ym ien ić  trz e b a  dw ie  jego k siążk i: Histoire critiąue de  
l’Inquis it ion  d ’Espagne  (1817; za  tę  książkę sp a d ła  n ie  niego 
su spensa  a rcy b isk u p a  P aryża), czyli Historia k ry tyc zn a  in -

6



POJĘCIE 
GRZECHU 

W STARYM 
TESTAMENCIE

Zburzenie wieży Babel

P o jęc ie  g rzechu , ja k im  dysp o ­
n u je  dz is ie jsze  ch rześc ijań stw o , 
d a lek ie  je s t od rozum ien ia  g rze ­
chu, ja k im  posług iw ał się w czes- 
n o s ta ro ży tn y  Iz rae lita . Ó w czesny 
Iz ra e li ta  zd aw ał sobie doskonale  
sp raw ę  z tego, że nie do ró w n u je  
p rzew yższa jącem u  go bóstw u. 
Inacze j m ów iąc, św iadom  był 
sw ej niższości w  s to su n k u  do Bo­
ga. A le n iew ie le  w iedz ia ł o e ty cz ­
nej lub  m o ra ln e j n iedoskonałośc i, 
ty m  m n ie j o ogólnym  zepsuciu  
człow ieka. P e łn e  i w łaśc iw e  po­
jęc ie  g rzechu  m iało  się u k sz ta ł­
to w ać  stopn iow o , w  m ia rę  p o u ­
czan ia  o ty m  człow ieka przez 
Boga.

S tw ie rd z ić  p rzede  w szystk im  
po trzeba , że w  ow ych  czasach 
obow iązyw ała  odpow iedzia lność 
k o lek ty w n a , zb iorow a. G rzech 
ro zum iano  jak o  rzecz  w y izo low a­
n ą , jako  czynność po jedynczą , 
a le  sk u tk i te j  czynności, po p e ł­
n ione j jrz ez  jed n o stk ę , spadały  
n a  całą  rodzinę, ród, a n aw et 
n aró d . P rzek o n an ie  to  trw ało  
d ługo  i n ie  je s t ono zupełn ie  ob­
ce naszym  czasom . W yraża ła  je 
zasada: „Ojcowie jed l i  c ierpkie  
jagody, a s y n o m  zd rę tw ia ły  z ę ­
b y "  (J r  31,29).

Rzecz ch a ra k te ry s ty c z n a , że 
w ed ług  s ta re j tra d y c ji ST  g rze­
chu  n ie  w yobrażano  sobie  jako  
czynu  n iezgodnego  ze sp raw ied ­
liw ością  B oga, lecz jak o  czyn 
sp rzeczny  z Jego  m ocą i św ię to ś­
cią. Bóg d la  n a ro d u  w y b ran eg o  
by ł na jw y ższą  m ocą , k tó re j n a ­
leżało się p o d p o rządkow ać  i uz­
n ać  Jego  w olę. „Któż zdoła  s ta ­
nąć przed ob liczem  Jah w e ,  t y m  
B ogiem  św ię tym ? "  (1 S m  6,20). 
W zdan iu  tym  w y rażo n a  została  
obaw a F ilis ty n ó w  p rzed  A rk ą  
P rzy m ie rza , k tó re j d o tkn ięc ie
by ło  g rzechem  i groziło  śm ierc ią . 
G rzechem  w ięc było  odm ów ienie  
posłu szeństw a  Bogu i Jego  w oli 
o raz  n iep rze s trzeg an ie  p rzep isów  
ku lto w y ch , k tó re  o k reś la ły
p rzedm io ty , czasy i osoby jako  
św ięte , czy li w y o d ręb n io n e  z co­
dziennego  u ż y tk u  i p rzeznaczone 
do k u ltu  boskiego.

G rzechem  było  n a ru szen ie
zw yczajów  iz rae lsk ich . „ T y m ­
czasem  syn ow ie  J aku ba  wrócili  
z pola... O panow ał ich s m u te k ,  a 
zara zem  bardzo się rozgniewali ,  
że popełniono czyn, k tó r y  u  I z ­
rae l i tów  uchodzi ł  za zbrodnię:  
zgw ałcono  córkę Jakuba ,  co było  
niegodz iw ością” (Rdz 34,7). I n a ­
czej m ów iąc, g rzechem  by ło  to  
w szystko , czego w  Iz rae lu  n ie  
czyniło  się lub  tak  n ie p ostępo ­
w ało.

N ie rozróżn iano  grzechu św ia ­
dom ego od nieśw iadom ego co 
rów nież n ie  odpow iada n asze­

mu pojęciu grzechu, poniew aż 
n ie  m ożna m ów ić o g rzechu 
p rzy  b ra k u  św iadom ości. N ajc ięż­
sze g rzechy  s tan o w iły  p rz e k ro ­
czenia p rzec iw  św iętośc i Jahw e, 
i to  n ieza leżn ie  od św iadom ości. 
M ożna było  pope łn ić  bard zo  cięż­
k i g rzech , n ie  w iedząc  n a w e t o 
tym . Do ciężk ich  uchyb ień  n a ­
leża ły  ró w n ież  czyny sprzeczne 
ze zw yczajam i ku lto w y m i. P rz y ­
k ła d e m  m oże tu  być zdarzen ie  z 
w a lk i z F ilis ty n am i, gdy  to „ w y ­
czerp an y  lud  rzuc ił  się na z d o ­
bycz, nabra ł owiec, w o łó w  i cie­
ląt, za rzyna ł  je  na ziem i i zjadał  
ra z e m  z  krw ią . K ie d y  za w ia d o ­
m ion o  o t y m  Saula , że lud  grze­
s zy  p rzec iw  J a h w e  że  je  razem  
z  krw ią ,  te n  zawołał:  d op uszcza ­
cie się n iew iernośc i!” (1 Sm  
14,32n).

Od ta k  rozum ianego  grzechu , 
k tó ry  na leża ło b y  racze j nazw ać 
poczuciem  uch y b ien ia  lu b  w p ro st 
uchyb ien iem , odróżn ić  n a leży  po­
jęc ie  w iny. C h rześc ijan in  zna po ­
czucie w iny , m ianow icie  że św ia ­
dom ie m yślą , słow em , czynem  
lu b  zan ied b an iem  n ie  zachow ał 
p rzy k azań  B ożych. T ak iego  po­
jęc ia  w in y  n ie  m ia ł s ta ro ży tn y  
Iz rae lita , n aw e t po ogłoszeniu 
D ekalogu  n a  S y n a ju . N a p rz e ­
w in ien ie  w skazyw ało  dop iero  
doznane nieszczęście lub  w yrocz­
n ia . O zaw in ionym  czynie, p o ­
pe łn ionym  p rzez  k ró la  D aw ida, 
poucza go dop iero  p ro ro k  N a tan : 
„Ty jes teś  t y m  człowiekiem .. .  
C ze m u  z lekce w a ży łe ś  słowo  
(przykazan ie  — w yja śn .  moje)  
Ja hw e, pope łn ia jąc  to, co złe w  
Jego oczach? Zabiłeś  m iec ze m  
C h ety tę  Uriasza, a jego żonę  
w zią łeś  sobie za m a łżo n k ę "  (2 
Sm  12,7.9).

W ina u w ażan a  b y ła  za coś 
ob iek tyw nego , fak ty czn ie  is tn ie ­
jącego. A nalog iczn ie  do po jęcia  
g rzechu , k tó re  m y o k reś lam y  po­
jęc iem  g rzechu  m a te ria ln eg o , i 
w ina  m ogła być św iadom a lub  
n ieśw iadom a. I tu  m ożna było

być w innym , n ie  w iedząc n ic  o 
tym . R ów nież i tu  obow iązyw a­
ła  zbiorow a odpow iedzia lność. 
„W  czasach D aw ida  nasta ł  głód, 
t rw a ją cy  p rzez  tr zy  lata z"rzędu.  
D awid  w ięc  radził  się Jahw e.  A  
Ja h w e  dał m u  ta ką  odpow iedź:  
K r e w  pozosta je  na S a u lu  i jego  
dom u: bo w y m o r d o w a ł  on Gibeo-  
n i tó w ” (2 S m  21,1). W słow ach  
ty c h  w idoczna je s t n ie  ty lko  
zb io row a odpow iedzia lność, lecz 
rów n ież  s tw ierdzan ie , że w ina  
je s t czym ś o b iek tyw nym , co c ią ­
ży ja k  ta jem n icza  zła m oc n a  ro ­
dzin ie  S au la  i n a rodz ie  w y b ra ­
nym . U św iadom ien ie  zaś tego 
s tan u  dokonało  się dzięk i w y ­
roczn i, pouczen iu  Jahw e.

J a k  g rzech  ta k  i w ina  w iązała  
się z . uchyb ien iam i i w yk rocze­
n iam i e tycznym i. N ajczęściej je d ­
n ak  w inę  w iązano  z p rz e s tę p ­
stw am i ku lto w y m i, i to  n ie z a ­
leżn ie  od św iadom ości. Św iadczą
o ty m  p rzep isy  z a w a rte  w  K się ­
dze K ap łań sk ie j, L iczb i P o w ­
tó rzonego  P ra w a , k tó re  m ów ią
o o fia rach , czynnościach  zw iąza­
nych z o fia ram i i w iele  innych . 
W szczegóły n ie  m ożem y w n i­
kać, a  jak o  p rzy k ład  n iech  n am  
służy  n a s tę p u ją c y  p rzep is: k to
będzie  ja d ł z o fia ry  n ieśw ieżej, 
tzn. trzec iego  dn ia , „zaciągnie  
toinę, bo zbeszcześci ł  św ię tość  
Ja h w e"  (K pł 19,7n).

G dy  zaś idzie o g rzech  p ie r ­
w orodny , zw łaszcza jego  a sp ek t 
dziedziczny, na leży  stw ierdzić , że 
na  pod staw ie  w ypow iedzi S ta re ­
go te s ta m e n tu  tru d n o  u d ow od­
nić jego is tn ien ie . N iew ątp liw ie  
zn a jd u jem y  tam  aluzje , k tó re  
p o zw a la ją  dom yślać się tego ro ­
d za ju  grzechu . W  księdze R odza­
ju  c zy tam y  o g rzechu  p ierw szych  
rodziców  (Rdz 3), na  te j p o d ­
staw ie  i na pod staw ie  innych  
w ypow iedzi s ta ro te s tam en to w y ch  
m ożna przypuszczać , że is tn ie je  
ja k iś  zw iązek  g rzechu  A dam a i 
E w y ze s tan em  grzesznym  całej 
ludzkości. „W yraźn ie  jed n ak  ta

zależność n igdzie  n ie  je s t o k re ś­
lona. S tąd  w sk azan a  je s t daleko  
p o su n ię ta  ostrożność w  in te rp re ­
to w an iu  m ie jsc  ST, k tó re  ch c ia ­
łoby się odnosić do g rzechu  p ie r ­
w o rodnego” (ks. A. Jan k o w sk i, 
PE B  I 434). N auka  o g rzechu  
p ie rw o ro d n y m  ro zw in ię ta  zosta ła  
p rzez  tzw . juda izm , czem u daje  
w y ra z  S y r 25,24; M dr 2,23n. W 
N ow ym  T estam encie  k lasy czny  
te k s t o g rzechu  p ie rw o ro d n y m  
z n a jd u je m y  u św. P aw ła  w  L iś ­
cie do R zym ian  5,12-20. P ro b le ­
m ow i tem u  w y p ad a  pośw ięcić 
jeszcze jedno  rozw ażanie .

W niosek, ja k i n a su w a  się po 
naszk ico w an iu  pow yższych  re f ­
leksji, sp ro w ad za  się do n a s tę p u ­
jącego s tw ierdzen ia . Z najom ość 
e tyk i w czesnostroży tnego  Iz ra e ­
lity  i jego w rażliw ość  n a  g rzech  
i w inę  n ie  by ła  pe łn a  i d o sta ­
teczn ie  w y rob iona , lecz dopiero  
s ta w a ła  się. N a p ie rw szy m  p la ­
n ie  s taw ian o  obow iązki k u lto w e  
i u tożsam iano  je  ze zw yczajam i, 
czy li tra d y c ją , k tó re  n ie  zaw sze 
by ły  ob iek tyw n ie  d o b re  (por. 
Sdz ll,34nn). P odobn ie  w a r to ś ­
ciow ane by ły  i g rzechy  do n a j ­
cięższych zaliczono p rzew in ien ia  
k u ltow e. T ak i sposób m yślen ia  
i w arto śc io w an ia  dop row adził 
z czasem  do sfo rm alizo w an ia  ży ­
cia etycznego  i n ie reag o w an ia  na  
rzeczyw is te  p rze s tęp s tw a  m o ra l­
ne. W iele g rzechów  p rzy p isy w a­
no  in ic ja ty w ie  Jah w e , n ie  od róż­
n ia jąc  d o p u stu  Bożego. N ie z d a ­
w ano sob ie  ró w n ież  w  p e łn i 
sp raw y  z w o lności w oli człow ie­
ka . S ta n  ta k i t rw a ł  i obow iązy­
w ał dosyć długo, bo p rz e trw a ł 
czasy  w czesnop ro rock ie  i d o ta r ł 
do p ro ro k ó w  późniejszych . Z m ia­
na  i  udosk o n a len ie  id ea łu  pos­
tęp o w an ia  i lepszego z rozum ie­
n ia  g rzechu  n a s tąp iło  później, w  
czasach  dz ia ła lności w ie lk ich  
p ro roków , a le  o ty m  in n y m  r a ­
zem.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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NA RZECZ 
DZIECKA

U dzia ł P o lsk i i P o laków  w 
dzia łan iach  n a  rzecz dziecka 
w św iecie  d a tu je  się od d a ­
w na. 11 g ru d n ia  1946 roku  
został pow ołany  N adzw yczaj­
ny M iędzynarodow y F un d u sz  
Pom ocy Dzieciom , zw any  w  
skrócie  ang ie lsk im  U NICEF. 
Idea pow ołan ia  tego fu n d u ­
szu je s t polska. W ysunęli ją  
ów cześni polscy p rzed s taw i­
ciele w sp ó łp racu jący  ze św ia ­
tow ą O rgan izac ją  Z drow ia. Je j 
in ic ja to rem  i p a tro n em  był 
L udw ik  R a jc h m a n  — b a ­
kterio log  i h ig ien is ta , w ie lk i 
społecznik. W  k w ie tn iu  1946 
roku, podczas osta tn iego  p o ­
siedzenia U N RRA  (A dm inis­
tra c ja  N arodów  Z jednoczo­
nych dla Pom ocy i O dbudo­
w y), d r R a jc h m a n  zap ro p o n o ­
w ał k o n ty n u ac ję  d z ia łan ia  te j 
o rganizacji w  zak res ie  op iek i 
nad  m a tk ą  i dzieckiem - P ro ­
pozycję poparli p rzed s taw ic ie ­
le F ran c ji i S zw ajcarii. In te n ­
c ją  tw órców  U N IC EF było 
,n ie s ien ie  pom ocy dzieciom  
k ra jów , k tó re  p ad ły  o fia rą  a -  
g res ji” i „genera ln ie  — opieki 
zd row otnej dzieciom ". W 1950 
roku  Z grom adzen ie  O gólne 
N arodów  Z jednoczonych po­
stanow iło  p rzed łużyć d z ia ła l­
ność U N IC E F n a  dalsze trzy  
lata, a  je s ien ia  1953 roku  
p rzekszta łc iło  go w  s ta łą  o r­
g an izację  N arodów  Z jedno ­
czonych. Z achow any  został 
daw ny, pow szechnie znany  i

szanow any sk ró t — U NICEF, 
jednakże w łaśc iw a  n azw a o r­
gan izacji b rzm i: F u n d u sz  N a ­
rodów  Z jednoczonych P om o­
cy D zieciom.

P o lska  w sp ó łp racu je  z 
(JNICEF od m o m en tu  założe­
n ia  te j o rgan izacji i je s t je d ­
nym  z n ielicznych  k ra jów , 
którego p rzed staw ic ie l w yb ie­
ran y  je s t do R ady  W ykonaw ­
czej p rzez  cały  czas is tn ien ia  
Funduszu. P rof. B ogusław  K o- 
żusznik, p rzew odniczący  P o l­
skiego K o m ite tu  W spółpracy  
z U N ICEF, zasiada  w  R adzie 
od m om en tu  u tw o rzen ia  te j 
o rgan izacji. In n y  P o lak , prof. 
E dw ard  Iw aszk iew icz  był
przez w ie le  la t  jednym  z za ­
stępców  D y rek to ra  W yko­
naw czego. W prow adził on 
koncepcję  p lan o w an ia  opieki 
nad  dzieckiem . D użą ro lę  w  
d z ia łan iach  U N IC EF na  rzecz 
popraw y  losów  dzieci n a  św ie­
cie odeg ra li p ro feso row ie: B o­
lesław  G órn ick i i W łodzim ierz 
K uryłow icz, szczególnie w  za­
k resie  p rew en c ji i ochrony 
zd row ia  dziecka.

W  In s ty tu c ie  M atk i i D ziec­
ka w  W arszaw ie  p row adzo ­
no — w  ram ach  w spó łp racy  z 
U NICEF — szkolenie d la  s ty ­
pendystów  U N IC E F z k ra jó w  
A fryki Ł ac iń sk ie j w  zak res ie  
p ed ia trii i o rgan izacji opieki 
nad  m a tk ą  i dzieckiem . P o l­
ski K o m ite t W spółpracy  z 
U N ICEF za pośredn ic tw em

PC K  u d z ie la ł do raźnej pom o­
cy dzieciom  — o fiarom  w ojen, 
ag resji, głodu, pow odzi, trz ę ­
sień  ziem i itp . F undusze  uzys­
kano  ze sp rzedaży  w  Polsce 
około m ilio n a  k a r t  św ią tecz­
nych U N IC EF przeznaczone 
były na pom oc d la  dzieci w  
k ra jach  ro zw ija jący ch  się- 

U dział P o lsk i w  d zia łan iach  
na rzecz dziecka n ie  ogran icza 
się jed y n ie  do w spó łp racy  z 
UNICEF. D ziała lność naszego 
k ra ju  w dziedzin ie  ochrony  
p raw  dziecka uko ronow ana  
została  d w iem a w ażnym i in i­
c ja ty w a m i: uchw aloną  w  1959 
roku  p rzez  Z grom adzenie O- 
gólne O NZ d ek la rac ją  P raw  
D ziecka o raz  w n iesioną  przez 
rząd  PR L  w  1978 ro k u  i p rzy ­
ję tą  p rzez  K om isję  P ra w  C zło . 
w ieka  propozycją  u ch w alen ia

Order Uśmiechu usta­
nowiony został z woli  
dzieci w reku 1968 w  
Warszawie. Znak tego 
Orderu — uśmiechnięte 
stonce — błyszczy dziś 
na piersiach wielu lu­
dzi w  Polsce, Austrii, 
Anglii, Czechosłowacji,  
Belgii, Finlandii, Indii. 
Iranu, Jugosławii, XRD, 
RFN, Szwecji, L*SA i 
ZSRR

przez ONZ K onw encji P raw  
Dziecka. W ystąp ien ie  z in ic ja ­
tyw ą p rzekszta łcen ia  is tn ie ją ­
cej D ek la rac ji w  K onw encję  
P raw  D ziecka m a p rzede 
w szystk im  n a  celu  w zm ożenie 
w ska li św ia tow ej tro sk i o 
dziecko. D ek la rac ja  zaw iera  
zespół zasad, u roczyście p rzy ­
jętych : są  o n e  je d n a k  z p u n ­
k tu  w id zen ia  p raw nego  — ty l­
ko za lecen iam i dla państw . 
K onw encja  n a tom iast, po jej 
u chw alen iu  i w ejśc iu  w  ży­
cie w  s tyczn iu  1979 roku , m a 
moc obow iązu jącą.

W e w stęp ie  D ek larac j 
stw ierdza się, że „dziecko z 
pow odu n iedo jrzałości fizycz­
nej i um ysłow ej w ym aga 
szczególnej opieki p raw n e j 
zarów no p rzed  u rodzeniem , 
jak  i po urodzen iu". Dziecko 
zatem  pow inno  być g łów nym  
celem  w a lk i o ró w n e  p ra w a  i 
postęp  społeczny. P ierw sza  
spośród  10 zasad D ek la rac ji 
m a znaczenie podstaw ow e. 
S tw ierdza  s 'ę  w  n ie j, że 
dziecko k o rzy s ta  ze w szy st­
kich p rzy w ile jó w  tu  w y m ie­
nionych i że o b e jm u ją  one 
w szystk ie  dzieci bez w zględu 
na rasę , k o lo r skóry , płeć, ję  
zyk, w yznan ie , poglądy  po i1 
tyczne, narodow ość, pochodzę , 
n ie  społeczne, m a ją tek , u ro ­
dzenie lub  inne. P rzy  czym 
zasadę tę  s to su je  się zarów no 
w sto sunku  do dziecka, ja k  i 
jego rodziny- K o le jn e  zasady 
p rzew id u ją  m iędzy in n y m i o- 
ch ronę  u staw odaw czą, p raw o  
do obyw ate ls tw a, ko rzystan ie  
z dob rodz ie jstw  ubezpieczeń 
społecznych, szczególną op ie­
kę  n ad  dzieckiem , gdy jes t 
ono upośledzone pod w zglę­
dem  fizycznym , um ysłow ym  
czy społecznym , p raw o  do 
h a rm on ijnego  rozw oju , p ra ­

w o do n au k i, p ie rw szeństw o  w  
o c h r o n i  zd row ia  i pom ocy, 
ochronę p rzed  w szelkiego ro ­
dzaju  ok ru c ień stw em  i w y ­
zyskiem  oraz  dy sk ry m in ac ją  
rasow ą, re lig ijn ą  lu b  inną . W 
D ek larac ji z a w a rte  je s t też 
zalecenie w ychow yw an ia  d z ^ -  
ci w  d uchu  zrozum ien ia  in ­
nych, to le ran c ji, p rzy jaźn i 
m iędzy n arodam i, p o ko ju  i 
pow szechnego b ra te rs tw a .

W szystkie te  zasady  są w  
Polsce k o n sek w en tn ie  rea lizo ­
w ane, w  n iek tó ry ch  zaś dzie­
dzinach  po lityka  p ań s tw a  w o­
bec dziecka znaczn ie  w ybiega 
poz ram y  zasad  D ek larac ji. 
Dotyczy to  także  innych  k o n ­
w encji m iędzynarodow ych  z 
zak resu  ochrony  p raw  dziec­
ka, do k tó rych  należy nasz  
k ra j. .

D okum en t o ogrom nym  
znaczeniu , szczególnie d la  n a j ­
m łodszego poko len ia  p rzy ję ło  
Z grom adzenie  O gólne ONZ w  
1978 roku. Je s t to  w n iesiona  
przez  P o lskę  „D ek larac ja  o 
w ychow aniu  spo łeczeństw  w  
duchu  p o k o ju ”.

P o lska  b ierze udzia ł w  d z ia ­
łalności szkół stow arzyszonych  
UNESCO. „System  szkół s to ­
w arzyszonych UNESCO" p o ­
w ołany  w  1953 ro k u  m a  na 
celu — ja k  głosi a k t k o n sty ­
tucy jny  UNESCO — „w spół­
p racę  n ad  u trzy m an iem  poko ­
ju  i bezp ieczeństw a m ięd zy n a­
rodow ego w  dziedzin ie  w y ­
chow ania, n au k i i k u ltu ry ’’. 
Do ek sp e ry m en tu  p rzystąp iły  
33 szkoły śred n ie  z 15 k ra jów . 
Polega on n a  tym , iż w  k aż ­
dym  p ań stw ie  członkow skim , 
k tó re  go podjęło , re a lizu je  się 
w w y b ran y ch  szkołach  o k re ś ­
lony p ro g ram  w ychow aw czy. 
B azując na  obow iązujących  
p rogram ach  nauczan ia , u zu ­
pełn ia  się je cyk lam i, k tó re  
poszczególne szkoły i k lasy  
m ogą w yb ierać . T em aty  są 
następ u jące : w a lk a  o p ra w a  
człow ieka, p ra w a  kobiety , po ­
znanie  in n y ch  k ra jó w , czło­
w iek 1 jego środow isko, d z ia ­
łalność o rgan izac ji m ięd zy n a­
rodow ych. D ziałalność szkół 
stow arzyszonych  UNESCO zo­
s ta ła  rozpoczęta w  Polsce w  
roku  szkolnym  1955 1956 z i- 
nicja.tyw y Polskiego K o m ite tu  
do S p raw  UNESCO. P ie rw szy ­
mi szkołam i, k tó re  pod jęły  
eksperym en ta lny  rozszerzony 
p rogram  w ychow an ia  m ło ­
dzieży, by ły  dw ie  ś redn ie  
szkoły ogólnokształcące w  
W arszaw ie: L iceum  O gólno­
k szta łcące  im . N- Z m ichow - 
skiej i L łceum  O gólnokształ­
cące im . B. L im anow skiego. 
O becnie je s t tych  szkół ponad  
40, w  ty m  5 szkół po d staw o ­
wych.

P ełnego  udzia łu  P o lsk i w  
d z ia łan iach  na rzecz o p ^ k i 
n ad  dzieck iem  w  św iecie n ie 
sposób om ów ić, p rzedstaw iono  
w ięc n iek tó re  z przedsięw zięć 
m iędzynarodow ych , w  k tó rych  
P olska o d eg ra ła  in ic ju jącą  lub  
decydu jącą  rolę.

P o lska  m ia ła  bezpośredni 
w kład  w  k sz ta łto w an ie  p ro ­
g ram u  M iędzynarodow ego R o­
ku  Dziecka. P rzy k ład em  było  
w prow adzen ie  do p ro g ram u  
O rganizacji" NZ do S p raw  O ­



narodow ego  R oku D ziecka, 
dzięki jego treści i rozm acho­
wi, z jak im  został w y p raco ­
w any  i by ł rea lizow any , sp o t­
kał się z  szerokim  uznan iem  
m iędzynarodow ym .

Specyficzną in ic ja ty w ą , k tó ­
ra narodziła  się w  Polsce, a 
pod ję ta  została  przez U N IC EF 
i rozpropagow ana n a  całym  
św iecie, je s t p rzyznaw an ie  
sym bolicznego odznaczenia  — 
O rderu  U śm iechu. O trzym ują  
go ludzie, k tó rzy  zapew n ia ją  
dzieciom  pom oc, p rzy jaźń , 
p rz y sp a rz a ją  im  rad o śc i w 
sposób w y k racza jący  ponad  ich 
obow iązki. P ropozyc je  n a d a ­
w an ia  O rd e ru  U śm iechu  p rzy ­
sy ła ją  dzieci zap rzy jaźn io n e  w  
d ru ży n ach  h a rce rsk ich , m iesz­
k a ją c e  w  jednym  dom u lub  
dzielnicy, chodzące do jed n e j 
klasy  lu b  szkoły itp- O sta tecz­
ną decyzję  o  n a d a n iu  O rderu  
U śm iechu p o d e jm u je  K a p itu ­
ła O rderu . W Polsce p ierw sze

O rdery  U śm iechu  przyznano  
w 1968 roku. Dziś je s t ju ż  po ­
nad  200 po lsk ich  K aw alerów  
O rderu  i 24 zagranicznych. 
Są w śród  n ich  lekarze , n a u ­
czyciele, p isarze, m alarze , a -  
k torzy  itd.

Zgodnie z u s ta len iam i p rzy ­
ję tym i w  po rozum ien iu  z 
w ładzam i U N IC E F do K a p i­
tu ły  O rderu  U śm iechu w eszli 
w 1980 ro k u  po raz  p ierw szy  
p rzedstaw ic ie le  innych  k ra ­
jów : ZSRR, A nglii, G recji,
USA, Ind ii i G hany. D zieci ze 
w szystk ich  s tro n  św ia ta  zo­
sta ły  po in fo rm ow ane  za p o ­
średn ic tw em  k ra jo w y ch  k o ­
m ite tów  U N IC E F o is tn ien iu  
O rderu  i o  tym , że m ogą n a d ­
syłać w niosk i o n ad aw an ie  
tego sym bolicznego odznacze­
n ia  — podziękow an ia  ludziom , 
którzy  n io są  im  radość, u ś ­
m iech i p rzy jaźń .

HERBERT WIDERA

Z okazji Dnia Dziecka w wielu przedszkolach i szkołach odbyły  
się tradycyjne bale

Ze swoją ulubioną lalką w  objęciach maluchy czują się najlepiej-..

chrony  Ś rodow iska (UNEP) 
te m a tu : , Dziecko a środow is­
ko” Był tak że  nasz  k ra j  in i­
c ja to rem  i o rgan iza to rem  se ­
m in ariu m  pośw ięconego p ro ­
mocji j och ron ie  p raw n e j 
dzieci w  E uropie, k tó rego  te ­
mat*- były n a s tę p u ją c e : „E w o­
lucja  po jęc ia  p ra w  dziecka": 
„O dpow iedzialność rodziny  i 
spo łeczeństw a w  stosunku  do 
dziecka'"; „O rgany  p aństw ow e 
pode jm u jące  decyzje do tyczą­
ce d z^c i" .

Szczególne znaczenie, z 
m iędzynarodow ego p u n k tu  
w idzen ia , m a P o rp n ik -S zp ita l 
C en tru m  Z drow ia  D ziecka w 
W arszaw ie , k tó rego  in a u g u ra ­
cja zbiegła się  zarów no  z 
M iędzynarodow ym  R okiem  
Dziecka, ja k  i 20-leciem  u -  
ch w a len ia  p rzez  ONZ D e­
k la ra c ji P ra w  D ziecka. W y­
n ik a  to  stąd , że C en tru m  
tączy w  sobie w ie le  w ątk ó w  
h istorycznych, p rak ty czn y ch  i 
koncepcyjnych  bezpośrednio  
zw iązanych z m iędzynarodo ­
wą w sp ó łp racą  w  in te resie  
dziecka. D ośw iedczen ia  C en­
tru m  stan o w ią  is to tny  w k ład  
do m iędzynarodow ych  p ro ­
gram ów  op iek i i ochrony 
dziecka. Z h isto rycznego  p u n ­
k tu  w idzen ia  C en tru m  Z d ro ­
w ia D ziecka — pom n ik  m ę ­
czeństw a dzieci po lsk ich  w 
okresie  o sta tn ie j w o jny  i o- 
ku pac ji — w iąże  dzisie jsze i 
p rzyszłe  d z ia łan ia  z p rzesz ło ­
ścią, s tw a rza jąc  dodatkow e u ­

zasadn ien ie  po trzeby  zabez­
pieczenia op ieki n ad  dziec­
kiem . P ra k ty c z n a  dzia ła lność  
i teo re tyczne założenia s tan o ­
w ią - szeroką p o dstaw ę do 
w spółpracy m iędzynarodow ej 
w in te resie  P o lsk i i innych  
kra jów . Tę ro lę  C en tru m  u- 
znał U N IC EF, p rzyzna jąc  
sym boliczną do tac ję  n a  jego 
rozw oj.

W spó łp raca m iędzynarodo ­
w a C en trum  Z drow ia  D ziecka 
je s t ró żno rodna . W łączone 
zostało  ono do rea lizac ji w  
k ra ju  i za g ran icą  p ro g ram u  
M iędzynarodow ego R oku 
Dziecka. In ic ju je  w sp ó łd z ia ła ­
nie z U N ICEF, m iędzy in n y ­
mi w  szkolen iu  k ad r. Z a w a r­
ta  zo sta ła  um ow a o  jego 
w spó łp racy  ze Ś w ia tow ą O r­
gan izacją  Z drow ia. U zgodnio­
no, że C en tru m  będzie  d z ia ła ­
ło jak o  w ażny  ośrodek  n a u k o ­
wo badaw czy  i szkoleniow y w 
ram ach  p rio ry te to w y ch  p ro ­
gram ów  Ś w iatow ej O rgan iza­
cji Z drow ia, dotyczącego 
zd row otnej op iek i n a d  m a tk ą  
i dzieckiem . C en tru m  dem o n ­
s tru je  i p ro p ag u je  now e, u n i­
kalne  m etody  ro zw ijan ia  o- 
p ieki zd row otnej n ad  dziećm i, 
co zostało  m iędzy innym i 
podkreślone  w  w y stąp ien iu  w 
R adzie G ospodarczo-Społecz­
nej ONZ spec ja ln e j p rz e d s ta ­
w icielk i S ek re ta rza  G e n e ra l­
nego ONZ do S p raw  M iędzy­
narodow ego R oku Dziecka.

K ra jo w y  p ro g ram  M iędzy­



Są aktorzy, których cenimy przede wszystkim za 
talent i mistrzostwo w swoim zawodzie. I są tacy, 
których podziwiamy i kochamy nie tylko dlatego, że 
są niezrównani w  zawodzie, ale głównie za ich oso­
bowość — wywołującą u widza uczucie wzruszenia, 
sympatii i zaufania.

Pozostawić 
po sobie siad...

Do ta k ic h  a k to ró w  n a leża ła  
na pew nio  Jad w ig a  S m o sars- 
ka. B yła  n iek o ro n o w an ą  k ró ­
low ą po lsk iego  film u  p rz e d ­
w ojennego. Je j p e łn a  u ro d y  
postać  o zdab ia ła  rk lam o w e 
p la k a ty  g ło śnych  film ów  20- 
lecia. m iędzyw ojennego . N ie 
by ło  chyba w  k ra ju , osoby 
k tó re j, n ieza leżn ie  od p łci i 
w ieku , n ie u rzek łab y  skup iona, 
p e łn a  w ew n ętrzn eg o  ciep ła  
g ra  zn ak o m ite j ak to rk i. N ie 
będzie  p rzesady , jeśli p o ­
w iem y, że ty lk o  d la  „ Jad z i”
— ja k  m ów iono  pow szechnie
o n ie j — ty s iące  k inom anów  
ob legało  p rz y b y tk i X  M uzy. 
M iłośn icy  flm u  za rów no  s ta r ­
szego ja k  i śred n ieg o  poko le­
n ia  doskonale  ją  p am ię ta ją . 
B yła ona w  la ta c h  ich m ło ­
dości w y raz ic ie lk ą  ich  sk ry ­
ty ch  i rtajnych uczuć, n iew y ­
ży tych  a sp ira c ji, tę sk n o t i 
m arzeń . A le n ie  ty lko . K ie ­
dy  w  1968 ro k u  w idzow ie te -  
lw izy jnego  cy k lu  „W  s ta ry m  
k in ie ” g łosow ali na  n a jw y b it­
n ie jszych  a k to ró w  polsk iego  
film u , w  w iększości m łode o­
soby zdecydow ały , że J a d w i­
ga. S m o sarsk a  za ję ła  je d n ą  z 
na jw yższych  pozycji. K iedy  w  
w arszaw sk im  k in ie  „ Ilu z jo n ” 
g ra ją  s ta re , n ad g ry z io n e  zę ­
bem  czasu  ta śm y  sp rzed  30-40 
la t z jad w ig ą  S m o sarsk ą , k ino  
n ie  m oże pom ieścić  w szy st­
k ich  chętnych . Po co ta m  
przychodzą?  Jed n i szukać  tu  
w spom nień  w łasn e j m łodości, 
in n i — k o n fro n ta c ji legendy  
z rzeczyw istością . I  jed n i i 
d ru d zy  n ie  zaw odzą się. W y­
chodzą z k in a  sk up ien i, pe łn i 
w zruszeń , re f lek s ji.

P o  ra z  p ie rw szy  Jad w ig a  
S m o sarsk a  pojaw iła, s ię  na  
ek ra n ie  w  ro k u  1919, w  film ie  
„D la d o b ra  k r a ju ”. P ra c u ją c  • 
jednocześn ie  w  film ie  i t e a t ­
rze  w  c iągu  n iew ie lu  la t zos­
ta je  gw iazdą  p ie rw sze j w ie l­
kości. P o w ie rza  się je j g łów ­
ne ro le  w  d z ies ią tk ach  f i l ­
m ów . R eżyserzy  u b ieg a ją  się
o je j u d z ia ł w  re a liz a c ji f i l­
m ów  z  uw ag i na  n iezaw odną 
g w aran c ję  sukcesu  — zaw sze 
kasow ego. S cen arzy śc i piszą 
d la  n ie j sp ec ja ln e  sce n a r iu ­
sze. Z o k resu  film u  niem ego 
n a jb a rd z ie j w  p am ięc i w idza 
zap isa ła  się ro lam i w  film ach : 
„G rzeszna m iłość”, „ S trz a ł” , 
„N iew oln ica m iło śc i”, „O 
czym  się n ie m ów i” , „T ręd o ­
w a ta ”, „ Iw o n k a”, „T a jem n ica  
p rz y s ta n k u  tram w a jo w eg o ” , 
„U śm iech lo su ”. K ry ty tc y  i 
p ra s y  film o w ej p iszą  o n ie j: I 
„W uśm iechu  dziecko, w  b u n ­
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cie k o b ie ta , u rocze zjaw isko , 
p raw d z iw y  ta len t, w dzięk  i 
rzadko  sp o ty k an a  u m łodych 
a r ty s te k  sw oboda” ...

R ew olta , ja k ą  w  k in e m a to ­
g ra f ii p rzyn ió sł w ynalazek  
dźw ięku, w y rzu c iła  poza 
a te lie r  se tk i na jg ło śn ie jszy ch  
n a w e t gw iazd film u  niem ego. 
T y lko  n iew ie lu  z n ic h  podo ­
łało. now ym  zadan iom , p rz y ­
stosow ało  się do now ej e s te ­
ty k i film ow ej. W śród n ich  
Jad w ig a  S m o sa rsk a  za.jęła 
czołow e m iejsce. N ad a l k ró ­
lu je  w  k in e m a to g ra fii p o l­
sk iej odnosząc w ie lk ie  sukce­
sy. „K siężna Ł o w ieck a” (1932 
r.), „ B a rb a ra  R ad z iw iłłó w n a” 
(1936 r.) „ P ro k u ra to r  A licja 
H o rn ” (1934 r.), „Czy L ucyna  
to  d z iew czyna” (1934 r.), „ J a ­
dzia” (1936 r.) — to ty lko  
n a jb a rd z ie j p o p u la rn e  film y, 
w  k tó ry c h  og ląda liśm y  zn a­
k o m itą  ak to rk ę . J e j  g ra  po ­
tr a f i ła  p rzeb rn ąć  p rzez  n a j­
tru d n ie jsze  scenariusze , nadać  
sens szm iro w aty m  n a w e t m e ­
lo d ram ato m . Je j postać  — 
obo jętn ie , czy w  s ta ro p o lsk im  
kostium ie  h is to rycznym , czy 
w e w spó łczesnym  ub iorze — 
na d ługo pozostaw ała  w  p a ­
m ięci w idza.

W ielką k a r ie rę  film ow ą 
Jad w ig i S m o sarsk ie j p rz e r­
w ała  w o jna . W tru d n y ch  la ­
ta ch  1939-45 podziw ia li ją  
podczas w y stęp ó w  liczni żoł­
n ie rz e  polscy ro zs ian i po- w ie ­
lu  k ra ja c h  E u ropy  i św ia ta . 
Je j p iosenk i i m onologi d o d a­
w ały  o tu ch y  ich  sercom , za­
chęcały  do p rz e trw a n ia  t r u d ­
nych  la t.

Po  w o jn ie  znalaz ła  się a r ty ­
s tk a  za oceanem  (USA) i tam  
zam ieszk iw ała  p rzez  w iele 
la t. N ie z ry w ała  jed n ak  k o n ­
ta k tu  z k ra je m , z W arszaw ą. 
W ie lok ro tn ie  odw iedzała  P o l­
skę, by  w  końcu  pow rócić  do 
W arszaw y  n a  s ta łe . Z m arła  
w  1971 r . w  w ieku  71 la t.

Na k ilk a  la t  p rzed  śm ie rc ią  
ta k  p isa ła : „D ziękuję  z całego 
se rca  w szystk im , k tó rzy  za­
chow ali m n ie  w  sw o je j p a ­
m ięci. Je s t to  w ie lk a  -dla m nie 
nag ro d a  za w ie lo le tn ią  p racę  
i uk o jen ie  za p rzym usow e i 
przedw czesne  opuszczenie sce­
ny i f i lm u ”.

Nie m n ie jszą  s ław ą  i p o p u ­
la rn o śc ią  cieszy ła  się M ieczy­
sław a  Ć w ik liń ska . T a w sp a ­
n ia ła  a r ty s tk a  z poko len ia  
ak to rsk ie j .rodziny T rapszów  
okazała, się n a jw sp an ia lsz ą  
la to ro ś lą  teg o  rodu . K iedyś

Wybitni polscj' aktorzy: Elżbieta 
Barszczewska i n ieżyjący już dziś 
Tadeusz Fijewski w  dramacie  
„Maria Stuart’*

s ta ry  a k to r  S ied leck i, g ra jąc  
ro lę  R e jen ta  w  „Z em ście” 
razem  z A nastazym , M arce ­
lim , S tan is ław em , I re n ą  i p a ­
n ią  M arcelow ą T rapszo , 
w szedłszy  w  IV  akc ie  n a  sce­
nę, za im prow izow ał ta k i w ie r­
szyk:

„M ój D y nda lu  w yznam
śm iele,

T yle  T rapszów  to  za w ie le !”

A le T rapszów , ja k  się o k aza ­
ło, n igdy  n a  scen ie  nie było 
za dużo. Z am iłow an ie  a k to r ­
skie w  te j rodzin ie  p rzech o ­
dziło z poko len ia  n a  p o k o le ­
n ie , z o jca n a  synów . P rzeszło  
i n a  w nuczkę  — M ieczysła­
w ę Ć w ik liń ską . A k to rk a  te a t ­
ru  i film u  o trzy m ała  od sw e­
go ro d u  n a jce n n ie jsze  dary : 
w sp an ia ły  tw órczy  ta len t, 
w ła sn ą  te ch n ik ę  g ry  a k to r ­
sk ie j, m rów czą pracow itość , 
w y b itn ą  in te ligenc ję , w»ysoką 
k u ltu rę  duchow ą i to w a rz y s­
ką. A do tego  jeszcze — id e ­
a ln e  w a ru n k i zew n ę trzn e : 
u roczą tw a rz , p ięk n e  oczy, 
p rzem iłe  b rzm iący  głos, w y ­
tw o rn y  gest, cza ru jącą  k o b ie ­
cość i z a sk a k u ją c y  te m p e ra ­
m en t o raz  w ew n ę trzn ą  pogo­
dę u d z ie la jącą  się n aw e t n a j ­
b a rd z ie j sk ra jn y m  p esy m is­
tom . I w reszcie  w ie lką  m iłość 
do te a tru , k tó ry  do końca  
sw oich d n i u w ie lb ia ła  ponad  
w szystko. D o w ie lk ie j k a r ie ­
ry  szła o w łasn y ch  siłach , 
dz ięk i og rom nem u ta len to w i 
p o p a rtem u  m rów czą p racą . J e j 
d eb iu t odby ł się 2 g ru d n ia  
1900 ro k u  ' ro lą  H elenk i w  
„G rubych  ry b a c h ” B a łu ck ie ­
go, a osiem  dn i późn ie j g ra ła  
Z ofię w jed n o ak tó w ce  F re d ry  
„Z rzędność i p rz e k o ra ”. A le 
w łaśc iw a  p raca  scen iczna M. 
Ć w ik liń sk ie j zaczęła się od 
p o zyskan ia  je j — po m iesiącu
— p rzez  T e a tr  N owości.

M. Ć w ik ilń ska  n ie  z aw ie ­
rzy ła  jed n ak  sw em u szczęściu 
an i w rodzonym  uzdo ln ien iom , 
lecz  ze sk ro m n o śc ią  godną 
podziw u z a b ra ła  s ię  d o  so lid ­
n e j p racy  n ad  sobą. T e m p e ra ­
m en t sceniczny i p ięk n y  głos 
pozw oliły  je j p róbow ać  sił w  
o p ere tce  ( po odbyciu  stud iów  
w okalnych). P rzez  k ilk a  la t 
o p e re tk a  zaw ład n ę ła  a r ty s tk ą  
n iem al całkow icie , p rz y sp a ­
rz a ją c  je j sław y  i po-pularnoś-

Scena również z „Marii Stuart” ; 
występują:  Nina Andrycz i R y­
szard Barycz

ci. N a je j scenie ro zw in ą ł się 
też  w  pełn i w ie lk i ta le n t 
Ć w ik liń sk ie j. D ostrzeg ł go i 
ocenił A rno ld  S zyfm an, z a ­
b ie ra ją c  a r ty s tk ę  do T e a tru  
Polskiego. Je j ta le n te m  za in ­
te re so w a ł się ta k ż e  polski 
film , p o w ie rza jąc  ak to rce  
w iele g łów nych  ró l. M ieczys­
ław a  Ć w ik liń sk a  w y stąp iła  w  
40 film ach , zdobyw ając  u ­
znan ie  i po ch w ały  za ró w n o  u 
k ry ty k ó w , ja k  i u  szerok iej 
publiczności. Do n a jlep szy ch  
je j film ów , k tó re  n a  długo 
zap isa ły  się w  pam ięci je j 
licznych  w ie lb ic ie li, n a leża ły : 
„D zeje g rzechu  (1933) „Czy 
L ucyna  to  dziew czyna” (1934), 
„A n tek  p o lic m a js te r”, „D odek 
n a  fro n c ie ’’, „W acuś” (1935 r.), 
„ Ja d z ia ”, „P an  T w ard o w sk i”, 
„ S tra szn y  d w ó r”, „T ręd o w a­
t a ” (1936 r.), „D ziew częta z 
N ow olipek”, „O rd y n a t M icho- 
ro w sk i”, „Z n ach o r” (1937 r .), 
„ G ra n ic a ”, „ S tra c h y ”, „ P ro ­
feso r W ilczu r” (1938 r.), „T es­
ta m e n t p ro feso ra  W ilczu ra”, 
„U k re su  d ro g i”, „Z ło ta  m a s ­
k a ” (1939 r.).

Po. w o jn ie  og lądaliśm y  ją  na 
e k ra n ie  ty lko  w „U licy  g ra ­
n iczn e j” (1949 r.), pon iew aż
pośw ięciła  się w  ty m  okresie  
g łów nie te a tro w i. Ta n ie s tru ­
dzona a r ty s tk a  stw orzy ła  w ie ­
le w sp an ia ły ch , n ieza p o m n ia ­
n y ch  k re a c ji ak to rsk ich  na  
scenach  K rak o w a  i W arsza ­
w y — od re p e r tu a ru  f re d ro w ­
sk iego  po w spółczesny . S ta ła  
się sym bolem  w ie lk ich  t r a ­
d yc ji i zd u m iew a jące j żyw o t­
ności po lsk ie j sceny.

Po odejśc iu  z T e ta tru  P o l­
skiego „na e m e ry tu rę ”, k o n ­
ty n u o w a ła  d a le j w ystępy  a k ­
to rsk ie , o b jeżdżając  n a jd a lsze  
i n a jm ilsze  zak ą tk i naszego 
k ra ju  z ro lą  b ab k i w  sztuce 
C asony  „D rzew a u m ie ra ją  
s to jąc” . W  sum ie w y stąp iła  
w  1300 p rzed s taw ien iach  te j 
sz tuk i, w licza jąc  w ystępy  w 
USA, gdzie  b y ła  n iezw yk le  
serdeczn ie  p rzy jm o w an a  przez  
P o lon ię  a m ery k ań sk ą , k tó ra  
n a  każd y m  k ro k u  zap ew n ia ła  
a r ty s tk ę  o sw ym  u w ie lb ien iu  
d la  n ie j. P om im o  sędziw ego 
w iek u  a r ty s tk a  n a d a l zadz i­
w ia ła  sw ą żyw otnością  i u m i­
ło w an iem  te a tru . Do końca 
życia zachow ała  en e rg ię  i 
szacunek  d la  ludzi.



Na zdjęciu (w środku) odtwórczyni konferencji  prasowej zorganizowa­
nej w związku z pokazem głośnego polskiego filmu „Noce ł Dnie"Jeden z n a jb a rd z ie j łub ianych  

obecnie aktorów — WiesJaw Gołaś

W p am ięc i te lew idzów  za­
chow ał się chyba szczególnie 
jed en  z licznych  obrazków  
je j życzliw ości, k ied y  to  a r ­
ty s tk a  p rzy jech a ła  do rożką 
n a  uroczystość  w ręczen ia  
„Z ło tej p ły ty ” sy m p a ty czn e ­
m u i b lisk iem u  k ażd em u  w a r ­
szaw iakow i m a to rsk iem u  zes­
połow i, tzw . „ O rk ie s try  z U li­
cy C h m ie ln e j” . T em u zespoło­
w i, k tó ry  w  czasie okupac ji 
sw ą m uzyką  i p io sen k ą  za­
g rzew ał do w y trw a n ia , do 
w alk i, a i dzis iaj n ie  jednem u  
przechodn iow i w yciśn ie  łzę 
w  oku.... Z n ak o m ita  a r ty s tk a  
docen iła  m uzyków  z u licy  
C hm ielnej i jako  p ie rw sza  
złożyła im  na jse rd eczn ie jsze  
g ra tu lac je . To był w ie lk i dzień
— chyba n a jp ię k n ie jsz y  w 
h is to rii tego  zespołu.

S ędziw a a r ty s tk a  zm arła  w 
W arszaw ie w  w iek u  92 la t. Nie 
dożyła n ie s te ty  w iek u  L. Sol­
skiego. P o p u la rn y  tygodn ik  
„F ilm ” w  n r  33 z dn. 13 s ie rp ­
n ia  1972 r. ta k  p isa ł o je j zgo­
nie: „M ieczysław a Ć w ik liń ska  
n ie  żyje. 37 lipca  zm arła  w  
W arszaw ie  w  w iek u  92 la t 
M ieczysław a Ć w ik lińska, w y­
b itn a  ak to rk a  te a tra ln a  i f il­
m ow a, la u re a tk a  n ag ro d y
pań stw o w ej i n ag ro d y  m ia s ta  
W arszaw y , odznaczona K rz y ­
żem  W ielk im  O rd e ru  O dro­
dzen ia  P o lsk i za w y b itn e  o- 
sągn ięc ia  w  dziedz in ie  sz tu k i 
te a tra ln e j, o s ta tn ia  re p re z e n ­
ta n tk a  ak to rsk ie j rodz iny
T rapszów . W ystąp iła  w  po­
n ad  100 sz tu k ach  te a tra ln y c h , 
z k tó ry c h  n a jw ięk szy  rozgłos 
p rzy n io sła  je j ro la  bab k i w 
sztuce A lek san d ra  C asony
„D rzew a u m ie ra ją  s to ją c ” 
(pó łto ra  ty s iąca  w ystępów  na 
tereriie  całego k ra ju ) . M ieczy­
sław a Ć w ik liń ska  w y stąp iła  
rów nież w  40 film ach . Po
w ojn ie  og ląda liśm y  ją  na  e k ­
ra n ie  w  „U licy  g ra n ic z n e j” 
(1949 r.). O sta tn ie  la ta  życia, 
w  czasie k tó ry c h  n ie  opusz­
czała sceny, pośw ięciła  p isa ­
n iu  p am ię tn ików . M eczysław a 
Ć w kliń ska  po ch o w an a  została  
w  Alei Z asłużonych  n a  C m en ­
ta rz u  P ow ązkow sk im  w  W ar­
szaw ie”.

E ugen iusz  Bodo, k tóż  z nas 
n ie  zna tego  n azw iska?  S ta r ­
sze i ś red n ie  poko len ie  p am ię ­
ta  go z w ie lu  f ilm ó w  i z szel­

m ow sko śp iew an y ch  p iosenek. 
A m łodzież? Z a rch iw a ln y ch  
film ów , s ta ry ch , n iem odnych  
p ły t i ty g odn ików , w sp o m ­
n ień  rodziców ... N azw isko  te ­
go a k to ra  w iąże  się z h is to rią  
te a trz y k ó w  i k a b a re tó w  w a r­
szaw sk ich  tak ich , ja k  „Qui 
p ro  Q uo”, „M orsk ie  O ko”, 
„C y ru lik ” i inne . B ył ta m  
w ie lk ą  indy w id u a ln o śc ią . M iał 
znakom te  w a ru n k i zew n ętrzn e  
i w ie lk i te m p e ra m e n t a k to r ­
ski i m uzyczny. W y stąp ił w 
ponad  30 film ach , śp iew ając  
w  n ich  p io senk i, z  k tó ry ch  
n iem a l k ażd a  s taw a ła  się 
przebo jem . F ilm y  „Czy L u cy ­
na  to  dz iew czy n a”, (razem  z 
J. S am sa rsk ą  i M. Ć w ik liń ­
ską), „C zarna  p e r ła ”, „ J a d z ia ”, 
„ Ja śn ie  P a n  szo fe r” , „P ieś­
n ia rz  W arszaw y ” p rzyn io sły  
o lb rzym i sukces a k to rsk i i 
w o k a ln y  E. Bodo. O grom ny 
u ro k  osobisty  a k to ra  sp raw ił, 
że p o d b ija ł on n ie  ty lk o  p u b ­
liczność, k tó ra  go og ląda ła  w  
k a b a re ta c h , re w ia c h  i o p e re t­
k ach  o raz  w  k in ie , a le  i o to ­
czenie, w  ty m  sw oich  ko le- 
gów -ak to rów . A  b y ły  to  zn a ­
k om ite  n azw isk a : M ira  Z i­
m ińska , H an k a  O rdonów na, 
Z ula P ogo rzelska , L u d w ik  
Sem polińsk i, K az im ie rz  K ru ­
kow ski, L oda H alam a , Tola 
M ank iew iczów na, A lek san d er 
Ż abczyńsk i — w szyscy  zw ią ­
zani z re w io w o -k ab a re to w ą  
dzia ła lności tea trzy k ó w . N ie­
m a l w szystk ie  p io sen k i śp ie ­
w ane p rzez  n ich  s ta ły  się 
p rzeb o jam i, k tó re  śp iew ała  
ca ła  W arszaw a. Do ta k ic h  n a ­
leża ły : „Ach te  b a b y ”, „Z im ny 
d ra ń ”, „ P a n n a  A n n a”, „Czy 
tu ta j  m ieszka  p a n n a  A gn iesz­
k a ”, „M iłość Ci w szystko  w y ­
baczy” i w ie le  innych .

Bodo n ie  ty lk o  g ra ł w  f i l­
m ach , a le  też  sam  p isa ł sce­
nariu sze  i reży se ro w a ł (m.in. 
„K ró low a P rzed m ieśc ia” z re ­
alizo w an ą  w 1937 r.).

W ybuch  w o jn y  zasta ł a r ty s ­
tę  w  W arszaw ie . O tw orzył
w tedy  k a w ia rn ię  „C afe-B o-
do”. P o  p ew nym  czasie je d ­
n ak , gdy w a ru n k i oku p acy jn e  
s taw a ły  się z d n ia  na  dzień 
tru d n ie jsze , opuścił sto licę  i 
w y jech a ł do L w ow a. N iew iele 
zachow ało  się w iadom ości z 
tego ok resu  życia ak to ra . 
W iadom o ty lko , że nie uszedł 
uw ag i h itle row ców , św iad o ­
m ie w yn iszcza jących  w sz y s t­
ko, co m iało  zw iązek  z k u l tu ­
rą  po lską . Z osta ł a resz tow any  
przez  N iem ców  i w yw ieziony  
w  n iezn an y m  k ie ru n k u  — a 
n as tęp n ie  zam ordow any . N ik t 
n ie  w ie dok ład n ie  k iedy?  U s­
ta lo n o  ;ty lko , że zg inął p o  4 
lipca 1941 r .  — a w ięc w  d ru ­
gim  ro k u  okupacji.

R ów nie trw a le  z ap isa ł się w 
nasze j pam ięci W ładysław  
H ańcza. B ył ak to rem  p rz e ­
w ażnie  g łów nych  ró l. G ry w ał 
w ie lk ich  panów : b y ł w ięc n ie ­
zapom nianym  w ojew odą w 
„M azepie”, S en a to rem  w

„D ziadach”, A lek san d rem  M e- 
dici w  „L orenzacc iu”, by ł 
k ró e lm  L eorem , Ju liu szem  
C ezarem , D uncanem  w  „M ak­
bec ie” i D erw idem  w  „L ilii 
W enedzie”, k sięc iem  J a n u ­
szem  R adziw iłłem  w  „Potop ie”, 
czy w reszcie  P roboszczem  w 
film ie  „ Jad ą  goście ja d ą ”. 
B ył ak to rem  bardzo  łu b ia ­
nym . B yło w  n im  coś u rz e k a ­
jącego w idzów  — m oże ro z ­
b ra ja ją c y  uśm iech , k tó rem u  
tru d n o  było  się oprzeć.

D eb iu tow ał w  P oznan iu , 
w chodząc na  scenę z u n iw e r­
sy te tu , gdzie s tu d io w a ł po lo ­
n is tykę . T e a tr  by ł jed n ak  
zaw sze jego n a jw ięk szą  p a ­
sją. Późn ie j zaangażow ał się 
w ra z  z żoną B a rb a rą  L udw i- 
żanką  do Łodzi. Po  w ojn ie  
ok lask iw a li go w idzow ie K ra ­
kow a, zaś od re k u  1948 by ł 
ak to re m  T e a tru  Po lsk iego  w 
W arszaw ie , k tó re m u  pozosta ł 
w ie rn y  do śm ierci. W o s ta t­
n ich  la ta c h  życia s ta ł się 
szczególnie p o p u la rn y  dzięki 
p ra c y  w  film ie  i TV. W szyscy 
p a m ię ta ją  go z se r ia lu  te le w i­
zy jnego  z rea lizow anego  na 
p o d staw ie  a rcy d z ie ła  W. R ey­
m o n ta  — „C hłop i”. Jak o  Bo- 
ry n a  zrósł się w  w yobraźn i 
w idzów  trw a le  z p ostac ią  b o ­
h a te ra  pow ieści, a  K arg u l z 
f ilm ów  S. C hęcińskiego 
w szed ł n iem al do ludow ej sa ­
gi o „sam ych  sw o ich”. W p a ­
m ięci w idzów  pozostan ie  ró w ­
n ież n a  zaw sze jego św ie tna  
ro la  F io d o ra  K aram azo w a  z 
pow ieści D osto jew skiego
„B rac ia  K a ram azo w ” o raz  
O jca ze sz tu k i W. M yśliw sk ie ­
go „Z łodz ie j” . U m ia ł być 
p raw d z iw y  i w ia ry g o d n y  z a ­
ró w n o  ja k o  w ie lk i p a n  i jako  
p ro s ty  ch łop  czy ro bo tn ik . 
M iał g ro m n ą  ła tw ość  w c ie la ­
n ia  się w  ró żn e  postacie. 
Z m arł n ag le  19 lis to p ad a  1977 r.

M ój pobieżny  p rzeg ląd  k o ń ­
czy ró w n ie  w ie lk a , co p o ­

p rzedn ie , postać T adeusza 
F ijew sk iego . B ył u lu b io n y m  
ak to rem  ca łe j Po lsk i. D eb iu ­
to w a ł bard zo  w cześn ie  — ja ­
ko dziesięc io le tn i chłopiec w  
T ea trze  P o lsk im  w  sztuce 
M oliera  „C hory  z ' u ro je n ia ”. 
K tóż w ted y  p rzypuszczał, że 
te n  m łody  chłopiec z w a r ­
szaw skiego Pow iśla  n ie  roz­
s tan ie  się już n igdy  ze sz tuką. 
W  „C horym  z u ro je n ia ” w y ­
s tąp ił w  50 la t  po deb iucie  
na te j sam ej scenie — ale 
ju ż  w  ro li A rgona.

Z agrał w  ponad  30 film ach. 
Ról te lew izy jnych , w  tym  
także  w y b itn y ch  zliczyć n ie  
sposób. W „N otesie” S kow ­
rońsk iego  stw orzy ł jed n ą  z 
n ich, g ra ją c  bezrobotnego . A 
w  d ram ac ie  „N iespodz ianka” 
R oztrow sk iego  — trag iczn ą  
po stać  ojca.

C ałym  sw oim  życiem  tw ó r­
czym , a także  w a lk ą  w  k o n ­
sp irac ji o k u p acy jn e j, zw iązał 
się z W arszaw ą — sw oim  ro ­
dzinnym i m iastem  Z jego fo l­
k lo ru  i h is to rii w y k o rzy sta ł 
w iele  postac i do sw y ch  ró l — 
g łów nie film ow ych  i te le w i­
zy jnych , w  k tó ry ch  p re z e n to ­
w ał ludzi p rzeg ran y ch , ale 
b lisk ich  w idow ni. S tw o rzy ł 
w y b itn e  k re a c je  — T w ardosza  
z „D ożyw ociu” F re d ry , w u ja  
E ugen iusza  w  „T an g u ” M roż­
ka, K a lm itę  w  „C hłopcach” 
G rochow iaka, C h lestak o w a  w  
„R ew izorze” G ogola, Gogo w  
„C zekając  na  G odo ta”.

D zieci i m łodzież zapam ię ta ły  
go szczególnie z film u  te le w i­
zy jnego  „C ztere j p an ce rn i i 
p ie s”. Jeszcze dzisiej tru d n o  
pogodzić się  z jego odejściem .

Ż ycie ludzk ie  je s t  k ró tk ie . 
W ielu z  n a s  chcia łoby  pozo­
staw ić  p o  sobie jak iś  ślad  
sw ego is tn ien ia . T y lko  n ie ­
k tó ry m  to  się udaje...

CZESŁAW . BU JNIK
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dania pedagogów 
na temat wiosek 
sierocych są róż­
ne. Jedni, jak np. 
dr Maria Łopatko­

wa — pozwalam sobie po­
dzielać jej pogląd — twier­
dzą, że taka instytucja zaw­
sze pachnie gettem, drudzy 
powołują się na tradycję. Z 
pewnością wioska jest lepszą 
formą opieki niż zbiorowe 
domy dziecka, ale nic nie za­
stąpi rodziny, choćby przy­
branej.

Sprawa wioski dziecięcej 
w Biłgoraju jest znana Czy­
telnikom, ponieważ w  minio­
nych 2 latach środki maso­
wego przekazu prowadziły 
dość intensywną agitację, by 
pozyskać kandydatów na ro­
dziców. Ostatnio sprawa war­
ta jest uwagi jako casus spo­
łeczny oraz problem z zakre­
su pedagogiki opiekuńczej. 
Rozgłos, jaki zyskała ta bu­
dowa należy także złożyć na 
karb wysokiego patronatu, 
jaki stał się jej udziałem.

Z an im  w ie lo k ie ru n k o w o  ro z ­
w inę  te m a t ch c ia łb y m , aby  C zy­
te ln ik  zna laz ł w łaśc iw e  m iejsce 
d la  całe j te j sp raw y . A  będzie 
to  m ożliw e jed y n ie  w tedy , gdy 
uśw iadom im y  sobie, jak  dalece 
odbiega od doskonałośc i o rg an i­
zacja  op ieki n ad  sam otnym i 
dziećm i o raz  k u ltu ra  spo łeczna w 
ty m  zakresie . Jak że  często o k ru ­
c ieństw o  b iu ro k ra ty c z n e j m a c h i­
n y  pog łęb ia  n ieszczęście dziecka, 
a  b ra k  w iedzy o jego p rzeżyciach  
ze s tro n y  d o rosłych  n a raża  na 
b ezn ad z ie jn ą  rozpacz. M ałe dzie­
ci od d a je  się n a  św ię ta  do ro ­
dzin, a  po tem  odsy ła  z pow ro ­
tem  do państw ow ego  dom u. Je s t 
to  p ro s ty  sposób na  to, aby  zd a ­
ły  sobie sp raw ę, czego je  pozba­
w iono. Ze sk ro m n y ch  n a  ogół 
po d ark ó w  d la  s ie ro t ro b i się  ofi­

c j a l n e  u roczystości, bo przecież 
w  g ru n c ie  rzeczy n ie  pom oc się 
liczy, a le  fa k t, k to  je j łask aw ie  
udziela. N asza p ró b a  rozum ien ia  
s ieroctw a kończy się zw ykle f i­
lan tro p ią . W ca łok sz ta łc ie  n asze ­
go sy s tem u  opiekuńczego  w ioska  
dziecięca w  B iłg o ra ju  n ie  jes t 
w cale  p rzy k ład em  w o ła jąc y m  o 
pom stę  do n ieba, m im o, że w 
m yśl w łasn y ch  p rzek o n ań  m u ­
szę ją  n azw ać  rezerw atem . Z a­
rów no  w tedy , g d y  o fic ja ln e  r ę ­
ce k ład ły  p ie rw szą  cegłę, i t e ­
raz, is tn ia ło  i is tn ie je  n a d a l w ie ­
le n ie  ro zw iązanych  p roblem ów , 
jak ie  n iesie  ze sobą los o d trąco ­
nych  dzieci. W ioskę trz eb a  w ięc 
w idzieć na  tle  pew nej całości.

A proces je j p o w staw an ia?  To 
k lasy czn y  p rzy k ład  k a teg o ry cz ­
nego n a rzu can ia  w oli, .podejm o­
w an ia  decyzji bez  chęc i rz e te l­
nego p rzew id y w an ia  sk u tk ó w  i 
lekcew ażen ia  au ten ty czn eg o  za­
an g ażo w an ia  ludzi.

Id ea  w iosk i dziec ięcej nie jes t 
w  naszej pedagogice czym ś n o ­
w ym . W okresie , k ied y  Ja n u sz  
K orczak  sw ą  re fo rm a to rsk ą  dzia­
ła lnośc ią  w ychow aw czą, sk ie ro ­
w aną  k u  dzieciom  osieroconym  
i opuszczonym  do k o n u je  p rze ło ­
m u w  pedagogice op iekuńczej, 
rów no leg le  C zesław  B ab ick i tw o ­
rzy  o ry g in a ln y  system  tzw . w y ­

Na przykładzie Biłgoraja...
chow an ia  rodzinnego, a  d z ia ­
łacz  ośw iatow y i pedagog  K az i­
m ie rz  Jeżew sk i (1877— 1948) za ­
k ła d a  tzw . T ow arzystw o  G niazd 
S ierocych , a później T ow arzystw o  
W iosek K ościuszkow sk ich , k tó ­
re  re a lizu ją  w ychow an ie  dzieci 
do ros łych  na  zasadzie  w łączan ia  
ich  do ro d z in  zastępczych . P o l­
ska  pedagog ika  o d eg ra ła  dużą 
ro lę  w  k sz ta łto w an iu  się now o­
czesnej pedagog ik i op iekuńczej.

P om ysł założenia w iosk i dz ie­
cięcej żył na  Z am ojszczyźnie  co 
n a jm n ie j od la t  60-tych. P rzed  
k ilk u  la ty  za ry sow ała  się szansa 
jego rea liz ac ji. W iosną 1979 ro k u  
ek ipa  B iłgo ra jsk iego  P rzed s ię ­
b io rs tw a  B udow lanego  p rz y s tą p i­
ła do p racy : • „Za ro k  w ioska 
dziec ięcia p rz y jm u je  p ie rw szych  
w y ch o w an k ó w ” — zachw ycały  
się gazety . W kró tce je d n a k  ekipę 
sk ie row ano  n a  w ażn ie jszą  bu d o ­
w ę, podobno h u ty  „K ato w ice”, 
w ięc dziś, p o n ad  rok  po te rm in ie , 
spośród  15 zap lan o w an y ch  m a ­
m y  go tow y  jed en  dom ek. A 
gdzie re s z ta  w ioskow ego obejścia
— paw ilon  a d m in is tracy jn o -so c - 
ja ln y , dziecięcy  dom  k u ltu ry , 
u rząd zen ia  sportow e, p lace  za­
baw ?

Nic w ięc dziw nego, że M iędzy­
n arodow e S tow arzyszen ie  S.O.S. 
K in d e rd o rf  In te rn a tio n a l z sie­
dzibą w  W iedn iu  n ie  je s t zado­
w olone z p ostępu  robó t. P o d k re ś ­
lić należy , że n a  m ocy um ow y, 
ja k a  zosta ła  z aw arta  w  lis to p a ­
dzie 1978 ro k u  m a ono p raw o  
in te re so w ać  się k w estią  budow y 
i p o d staw ow ych  założeń o rg an i­
zacy jnych  w ioski. J a k  w y n ik a  
bow iem  z  um ow y  p o d p isan e j m. 
in. p rzez  p rezesa  S.O.S. K .I. i 
polskiego m in is tra  ośw iaty , s tro ­
na  po lska zobow iązała  się re a li­
zow ać w  w iosce 4 g łów ne z a sa ­
dy stosow ane w e w szystk ich  
w ioskach  F e d e ra c ji S.O.S. ro z ­
rzu co n y ch  po św iecie  (ok. 100). 
Są tó: g ru p y  dziecięce w y ch o w y ­
wać będą  w yłączn ie  m a tk i (zna­
czy k o b ie ty  sam otne), dzieci b ę ­
dą  chow ane w  rodzeń s tw ie , k aż ­
da g ru p a  b ędz ie  m ia ła  sw ój dom  
i w  całości — będzie to  w ioska. 
S tow arzyszen ie  z kolei zobow ią­
zało  się s taw ić  do dyspozycji 
MOiW  sum ę 1 mir* do la rów  (do*

tą d  p rzek azan o  połow ę) i w  r a ­
zie po trzeb y  udzie lić  p a tro n ack ie j 
pom ocy fin an so w ej w  u trz y m a ­
n iu  w ioski.

W Y K L U C Z A JĄ  ONE K O N C E P­
C JĘ  W IO SK I

Po p o d p isan iu  um ow y u św ia ­
dom iono sobie, że m am y  w  P o l­
sce 2 p o dstaw ow e zasady  p e d a ­
gogiczne: 1) n a jlep szą  op iek ę  za­
p ew n ia  pe łna  rodzina , 2) należy  
d ąży ó  do tego , co d o k to r M aria  
Ł o p a tk o w a  n azy w a zam azy w a­
n iem  od rębności sierocej. O byd­
w ie  w ięc w y k lu cza ją  w  ogóle 
koncepc ję  w iosk i, sk ła n ia ją c  się 
ku  sp raw d zo n ej w  du że j m ierze  
w łaśn ie  u  n a s  „ in s ty tu c ji” r o ­
dzin zastępczych . M im o ty ch  ro z ­
bieżności M in is te rs tw o  p o s ta n a ­
w ia  po łączyć koncepc ję  p o lską  i 
austriacką .

W  ślad  za decyzją , że w  k a ż ­
dym  dom ku  g ru p ę  dziec i m a w y ­
chow yw ać m ałżeństw o , poszła 
ak c ja  p ro p ag an d o w a , w  g łów nej 
m ierze  w  te lew izji. C hodziło  o 
pozyskan ie  chętnych . Zgłosiły  
się se tk i m a łżeń stw  z całego k r a ­
ju . Po w stęp n e j w ym ian ie  in ­
fo rm ac ji co do c h a ra k te ru  p rzed ­
sięw zięcia pozostało  k ilk ad z ie s ią t 
rodzin . I z k ażd ą  trzeb a  było 
osobno rozm aw iać  — rozm aw iać  
tak , żeby ocenić, czy m ożna im  
pow ierzyć n a  ca łe  życie ośm ioro  
dzieci. N ależało  uw ażać , by  n ie  
dać się zw ieść pozorom , zap ew ­
n ien iom  o a ltru is ty czn y ch  m o­
tyw ach , zachow ać z im ną k rew , 
gdy  p ie rw sze  p y tan ie  „m iło śn i­
ków  s ie ro t” dotyczyło  g a rażu  i 
ogródka. I  nie od rzucić  jak ich ś  
cudow nych , o fia rn y ch  ludz i ty l­
k o  d la tego , że n ie  p o tra f ili się 
odpow iednio  za rek lam ow ać . N ie­
k ied y  n a jb a rd z ie j zap a la li się 
m ężow ie, a le H elena  H assow a, 
d y re k to r  b iu ra  T PD  w Z am ościu , 
k tó ra  m usi w y p ijać  te ra z  piw o 
n aw arzo n e  p rzez  m in is te rs tw o , 
zaw sze ow ych en tu z ja s tó w  te s ­
to w a ła  szczególnie uw ażn ie : „ P a ­
nie, a  ja k  p an  p rzy jd z ie  do d o ­
m u, a tu  ośm ioro  dzieci chce 
jednocześn ie  na  k o lan a , to  co 
p a n  zrob i?”. B yły  też w yw iady  
środow iskow e w  m iejscu  zam ie­
szkan ia , odw iedziny , d łu g ie  i co­
ra z  śc iślejsze k o n tak ty , p ro jek ty .

P o d k reś lić  należy , że o rg a n i­
za to rzy  z Z am ościa  m ieli am b ic ­
je  s tw o rzen ia  dziec iom  tak ich  w a ­
runków , w  k tó rych  zapom inałyby  
one o sw ym  sieroctw ie . N ie spo ­
sób było je d n a k  przew idzieć  
w szystk ich  sy tu ac ji, jek ie  p rz y ­
n ies ie  życie i  w szystk im  zap o ­
biec. Ju ż  sam o sk u p ien ie  rodzin  
w  jed n e j w iosce, w yodrębn ione j 
z m iasta ... życia zaaranżow ać  się 
n ie  da, to  pew ne, a le  pew nym  
je s t też, że podstaw ow e g w a ra n ­
c je  p raw n e  i soc ja lne  m uszą być 
stw orzone z uw zg lędn ien iem  
m ak sy m aln e j ilości p rzy p ad k ó w  
losow ych. N ie dopełn iono  tego 
w a ru n k u  i to  dobrze, bo w 
św ie tle  o s ta tn ic h  fak tó w  w ięcej 
ludz i by łoby  rozczarow anych .

W końcu , ,po w szystk ich  e lim i­
n ac ja ch  pozosta ła  g ru p a  k ilk u ­
n a s tu  m ałżeństw , k tó ry m  trzeb a  
było  już ty lko  nap isać : „W y b ra ­
liśm y  w łaśn ie  w as, p rzy g o tu jc ie  
się do zasadn iczego  zw ro tu  w 
sw oim  życiu .” T ych  lis tów  p an i 
H assow a na  szczęście n ie  w y s ła ­
ła.

TRU D N Y  DYLEM AT

Na szczęście — bo zm ien iła  się 
ko n cep c ja  tzn. w e tk n ię to  ją  w  
ram y  uzgodnione w  um ow ie. P a ­
ni H elena  p rzeczu w ając  n a d c ią ­
g a jącą  bu rzę  — gdy  by łem  u 
n ie j w  g ru d n iu  ub. ro k u  — m ó ­
w iła  z ogniem '' w  oczach: — „Ja  
n ie  w idzę sieb ie  an i kogokolw iek  
innego, k to  by m ógł, p roszę p a ­
na, s tan ąć  p rzed  k a m e rą  i po ­
w iedzieć, że  do tychczasow a kon­
cepcja  k w a lif ik a c ji p e łn y ch  ro ­
dzin  je s t b łędna , w obec tego tr z e ­
ba  ją  zm ienić. N ie w iem , n a  ile 
m ożna będzie  m ieć g w aran c ję , 
że ludzie  znow u n am  uw ierzą ...” 
P a n ią  H elenę  ty m  razem  om inę­
ła o k az ja  s ta w a n ia  p rzed  k a m e ­
rą , bo uczyn ił to  w  styczn iu  br. 
w icem in is te r o św ia ty  i w ycho ­
w an ia  Je rzy  W ojciechow ski, k tó ­
ry  s tw ierd z ił: trz eb a  zacząć n o ­
w ą re k ru ta c ję  — sam o tnych  k o ­
biet.

Bo oto złożyło się ta k , że la ­
tem  czy w  jes ien i p rzed s taw ic ie ­
le S.O.S. p rzeczy ta li gdzieś w  g a ­
zecie, że w  b iłg o ra jsk ie j w iosce,
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DZIECIOM
Skąd powstało przysłowie: 

„Potrzebny jak dziura w moście 7

W  czasie deszczti

Będzie deszcz, i będzie bioto!
Dzieci bawią się z ochotą —
Jacek, Danka oraz Kaśka 
Będą robić z biota ciastka!

Będzie też przepyszny obiad,
Żeby Maciek sobie podjadł —
Więc już nóżki utytłane 
Rozrabiają... kluski lane

Do rosołku, który kipi,
W tej kałuży obok Krysi...
A na deser — coś z rolady, 
smacznej, ciemnej czekolady...

Z foremkami Krysia stoi, 
i, choć deszczu się nie boi,
Patrzy z żalem na kałuże:
Ona — mala, one — duże...

Z której by tu kuchnię zrobić? 
(świeżą trawą przyozdobić)
By  — szybciutko, choć z godnością, 
Upiec ciastka małym gościom?

I, choć marna trochę skrzyczy, 
za zbrudzone rączki K rysi —
To z przejęciem, bardzo zręcznie, 
Ciasto swe wygniata ręcznie...

A gdy wszystko już gotowe.
Chociaż kapie deszcz na głowę — 
Śmiech rozlega się wokoło 
— W czasie deszczu jest wesplo!

E. Lorenc

O pow iem y W am  dzis ia j legendę o.., 
d iab e lsk im  m oście, tak im , co to  z p o ­
m ocą sam ego d ia b la  został p o b u d o w a­
ny. A w ięc p osłuchajc ie .

D ziało się to  daw no , bardzo  daw no  
tem u  w  O jcow ie. T am  w łaśn ie , na 
szczycie sk a lis te j góry, m ożny pan  
K asz te lan  w y b u d o w ał sobie w sp an ia ły  
zam ek i p rag n ą ł go połączyć m ostein  
po w ie trzn y m  z w ysoką, p ra w ie  p iono ­
w ą, p rzeciw leg łą  górą. W zyw ał w szy ­
s tk ich  m a js tró w , co się na ta k ie j r o ­
bocie znali, ob iecyw ał góry  złota, ale 
da rem n ie , n ik t nie chcia ł się pod jąć  
ta k  tru d n e j budow y.

Aż p rzyszed ł rafc. do O jcow a m łody 
m u ra rz  i k ied y  m u  p an  K asz te lan  p o ­

-w iedział, czego chce, zapa lił się tak  
do tego p ro je k tu , że p o d ją ł się go 
w ykonać. W yobraził sobie, ja k  p iękn ie  
m ost zaw iśn ie  w  p o w ie trzu  m iędzy  
sk a łam i, nad  b y s trą  i w a r tk ą  rzek ą  
P rą d n ik ie m , i' w zią ł się raźn ie  do dzie­
ła. N ie jad ł, n ie  spał, ty lk o  m yśla ł, r y ­
sow ał, obliczał, a le  co raz  w iększy  go 
s tra c h  o g a rn ia ł, że nie w y k o n a  za­
m ia ru , co raz  w ięce j spostrzega ł t r u ­
dności. W styd m u  było k ró la , w styd  
sam ego sieb ie; n ie ra z  aż łzy ża lu  i 
w ściek łośc i d u s ił na  m yśl, że będzie 
m us ia ł u s tąp ić  p rzed  tru d n o śc iam i. 
,,C hoćby z d iab ła  pom ocą, a  postaw ić  
m ost m uszę” —  rzek ł w reszcie  sam  
do siebie. A  choć w y p o w ied z ia ł .tej 
b a rd z ie j m yślą  niż śłow y, k usy  u s ły ­
szał. I ju ż  go m asz: w  cza rn y m  fra k u , 
zręczn ie  p rzy k ry w a jący m  ogon, w  
k ró tk ic h  spodenkach , p an to f lach  i w  
peruce , ab y  m u rogów  znać nie było: 
z jaw ia  się p rzed  m u ra rzem , k ła n ia  się 
kape lu szem  i d o p rasza  się do spółki.

M u ra rz  poznał d iab ła , a le  ta k  za­
w zią ł się do  roboity, że już na  n ic  nie 
zw ażał. Z aczy n a ją  ro zp raw iać  o m o­
ście, g rzeczny  jegom ość z d a le k a  za ­
trą c a , że n a  tę  i ta m tą  tru d n o ść  z n a j­
dzie rad ę , a le  chcia łby  m ieć ja k ą ś  k o ­
rzyść  ze spółki.

— Czego chcesz? ■— p y ta  m u ra rz .
— E, n iew iele , na  m ałym  p rzes tan ę . 

G dy m ost ukończym y, zab io rę  sobie 
p ie rw szą  is to tę  ży jącą, k tó ra  po nim  
p rzejdzie .

— Zgoda! — zaw ołał m u ra rz , n ie ­
w ie le  m yśląc  o w a ru n k a c h , bo aż się 
p a lił do roboty .

J a k  z b icza trząs ł, s ta n ą ł m ost, do­
sk o n a le  zbudow any , a  m u ra rz  n a p a ­
trzeć  m u się n ie  m oże, ręce  zac ie ra  z 
radości. T ym czasem  k usy  u siad ł w  
do lin ie  nad  P rą d n ik ie m  i czeka na 
m u ra rz a , k tó ry  m u s ia ł p rze jść  po m o­
ście, aby  się sam em u  p rzek o n ać  o je ­
go dobroci i in n y m  m óc go pokazać. 
N iecie rp liw ie  rw a ł się  m u ra rz  do tego 
i by łby  zapom nia ł o w a ru n k u  spółki, 
a le  na szczęście p rzeżegna ł się i 
w estch n ą ł z w dzięczności do Boga, aż  
tu  słyszy, ja k b y  n ad  sobą, głos: „D aj 
pokó j, n ie  idź!” . D opiero  w ted y  p rz y ­
pom niał sobie w szystko  i z łapaw szy  
prosię , k tó re  m u  się naw inę ło , na  
m ost je  w pędz ił z w ie lk im  śm iechem  
i uciechą. A d iab e ł na  w id o k  p rosięc ia , 
idącego po m oście  p rzodem , s tra szn y m  
się gn iew em  zapa lił. W zniósł się znad 
F rą a n ik a , rog iem  w  m o st od spodu 
uderzy ł, dz iu rę  w  n im  w ybił, b iedne 
zw ierzę  p o rw a ł za nogi i rzu c ił z 
w ściek łością  w  dolinę.

M u ra rz  d z iu rę  ch c ia ł n ap raw ić , a le  
darem n ie . W szystko, czym  ją  zap y ­
chał, w aliło  się w  p rzepaść , gdy ty lko  
nogę p o staw ił. C ałe szczęście, że by ł 
ostrożny  i n ie  szedł śm iało , lecz  k ro ­
k u  p róbow ał, boby go k u sy  do sta ł był 
w  sw e szpony. Aż w  końcu  m u ra rz  
n a p ra w y  zan iech a ł i w  m oście została  
dz iu ra . D ziw ow ali się je j ludzie , z jeż­
d ża jący  z różnych  s tron , ab y  m nst 
oglądać. I s tąd  w łaśn ie  pow sta ło  p rz y ­
słow ie: „P o trzeb n y  ja k  d z iu ra  w m o­
śc ie”.

O prać, w ed ług  podan ia  
O sk a ra  K olberga

Korzystając z wolnych, wakacyjnych dni, na pewno wielu  z Was wybierze się na  
pieszą wędrówkę po Polsce. Zachęcamy do zwiedzania okolic Ojcowa (przypomnicie  
sobie tam legendę, którą Wam dzisiaj przedstawiamy) oraz Pieskowej Skaty. Zachw y­
cicie się na pewno tajemniczą i groźnie wyglądającą skalą, zwaną „maczugą Herkulesa” . 
Dziwna ta skała jest u swego podłoża węższa niż u szczytu. Ileż legend wiąże Mę 
z tymi malowniczymi okolicami... Warto tam zawędrować, nacieszyć oczy pięknymi  
widokami i posłuchać zajmujących opowieści tutejszych przewodników
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PO GA DAN KI
0  HISTORII KOŚCIOŁA

Niezależny Kościół Utrechcki

Cornelius Steenoven <1662— 
—1725) — pierwszy arcy­
biskup niezależnego od 
Rzymu Kościoła Utrechtu

A posto łem  F ry z ji, czyli ziem  noszących d z is ia j m iano  H olandii 
był św ię ty  W illib ro rd , m n ich  an g ie lsk i p rzyby ły  tu ta j  z 12 to w a­
rzyszam i w  690 ro k u . P ięć  la t  późn ie j w idz im y  W illib ro rd a  w  R zy­
m ie, gdzie z r ą k  p a tr ia rc h y  S erg iusza  I o trzy m u je  sak rę  b iskup ią . 
Po  pow rocie  do F ry z ji, W illib ro rd  zak ład a  sto licę  m isji w  U trechcie . 
W 755 ro k u  U tre c h t zy sk u je  ran g ę  a rc y b isk u p s tw a  zależnego bezpo­
śred n io  od R zym u. P o n iew aż  k r a j  ten  zna laz ł się w  g ran icach  
im p eriu m  fran k o ń sk ieg o , k o le jn y ch  b iskupów  d la  U tre c h tu  m ian o ­
w ał w ładca  fran cu sk i. C esarz  K o n ra d  II I  z rzeka  się tego  p ra w a  na 
rzecz  dw u k a p itu ł u trech ck ich  i od 1145 ro k u  sam i kan o n icy  k a p i­
tu ln i w y b ie ra ją  d la  tu te js z e j w sp ó ln o ty  b isk u p a , a  o w yborze  p o w ia ­
d a m ia ją  Rzym , k tó ry  do w y b o ru  n ie  m iał p rzez  całe w iek i zastrze-

W 1566 ro k u  w ybuch ło  w  H o land ii (w ów czas N id e rlan d y ) p o w s ta ­
n ie  narodow e p rzeciw ko  p an o w an iu  H iszpanów . Po zw ycięstw ie po ­
w stan ia , re lig ią  w iodącą  w  H o land ii s ta ł się ka lw in izm , k tó rego  
zw olennicy  w a ln ie  p rzyczyn ili się do u zy sk an ia  n iepodleg łości w  1581 
roku . D la k a to licyzm u  H o lan d ia  s ta ła  się znów  k ra je m  m isy jnym . 
M isjam i k ie ro w a ł w ik a riu sz  ap o sto lsk i w  ran d ze  b isk u p a , m ian o w an y  
bezpośredn io  p rzez  pap ieża . Od 1688 ro k u  k ie ro w n ik iem  m isji w  H o­
la n d ii by ł a rc y b isk u p  P io tr  K odde. P on iew aż  jezu ici o skarży li 
K oddego p rzed  pap ieżem  o sp rzy jan ie  jan sen izm ow i, A rcy b isk u p  
m u sia ł po jechać  do R zym u w  celu  złożenia  o d p ow iedn ich  w y jaśn ień . 
P rzed  opuszczeniem  k ra ju  w yznaczy ł K odde sw ojego zastępcę, n a ­
to m ia s t pap ież  w yznaczy ł innego  w ik a riu sza  aposto lsk iego , k tó rego  
je d n a k  społeczność u trech ck a  nie p rzy ję ła , pozosta jąc  w ie rn a  sw em u 
a rcy b isk u p o w i i jego  zastępcy , n a w e t w ów czas, gdy na K oddego 
z tego pow odu spad ła  k lą tw a . Z aw ieszony  w  czynnościach  a rc y ­
b isk u p  K odde n ie  p rze s ta ł pe łn ić  sw ego u rzęd u  na  życzenie całego 
lu d u . T ak  w ięc  naro d o w y  K ościół k a to lick i w  H o lan d ii p o w sta ł już 
w  1702 roku . O siem  la t  późn iej um ie ra  a rc y b isk u p  P io tr  K odde. Po 
jego zgonie N iezależny  K ościół U trech ck i p rzez  jak iś  czas pozostai 
bez p as te rza . Z w rócono  się z p ro śbą  o ra d ę  do k a to lick ich  u n iw e rsy ­
te tó w  w e F ra n c ji. P ra w n ic y  kato liccy  p rzy zn a li ra c ję  uczonem u 
H o lend row i V an  E spenow i, k tó ry  rad z ił, by s ta ro ży tn y m  zw yczajem  
k a p itu ła  w y b ra ła  b isk u p a  a  do w ażności sak ry  n ie  je s t p o trzebna  
ap ro b a ta  pap iesk a . We F ra n c ji w iększość b iskupów  n ie  m ia ła  ta k ie j 
a p ro b a ty , a m im o  to w ażn ie  rząd z ili d iecez jam i i udz ie la li św ięceń  
o raz  sak ry  b isk u p ie j.

O śm iu  kan o n ik ó w  h o len d ersk ic h  w y b ra ło  w  1723 ro k u , na  b isk u p a  
księdza  d o k to ra  K o rn e liu sza  S teenow ena. Z aw iadom iony  ja k  p rzed  
w iek am i R zym  n ie  da ł żadne j odpow iedzi. M ilczenie uznano  za zgodę. 
S ak ry  b iskup ie j udzielił b isk u p  D om in ik  V arle t, by ły  m is jo n a rz  
w  K anadz ie . P ap ież  B en ed y k t X III  w  1725 ro k u  orzek ł, że tak  
w ybór, jak  też  sa k ra  b isk u p a  U trech tu  je s t n iew ażna , a le  nie w y k lą ł 
S teenow ena. K lą tw a  sp o tk a ła  dop iero  jego następcę . B iskup  D om inik  
V a rle t cz te ro k ro tn ie  p o d trzy m ał sukces ję  ap o sto lsk ą  d la  U trech tu . 
D opiero  czw arty  b isk u p  żył d łużej i zbudow ał sieć a d m in is tra c y jn ą  
N iezależnego K ościo ła  w  H oland ii, u s ta n a w ia ją c  jeszcze dw ie  sto lice 
b iskup ie : w  H aarlem  i w  D ev en te r. N iebaw em  odbył się też p ierw szy  
synod K ościo ła u trechck iego , zw anego rów n ież  sta ro b isk u p im .

R zym  do p iero  w 1853 ro k u  w znow ił w łasn e  a rcy b isk u p stw o  w  H o­
lan d ii. O ba K ościoły  żyły obok siebie w p raw d z ie  bez nap ięć , a le 
też  bez w za jem n e j życzliw ości. Z m iana  n a s tą p iła  za naszych  czasów  
w  1£66 roku , k ied y  to został n aw iązan y  d ia log  ekum en iczny . Z r a ­
m ien ia  N iezależnego S ta ro b isk u p ieg o  K ościo ła  U trechck iego  rozpo ­
czął go a rcy b isk u p  A n d rze j R inkel, a  w  im ien iu  K ościoła R zym sko­
kato lick iego , z up o w ażn ien ia  p rzew odniczącego  S e k re ta r ia tu  do 
S p ra w  Jedności C h rześc ijan , k a rd y n a ł B e rn a rd  A lfrin k . D o tych ­
czasow ym  sukcesem  je s t fa k t, że R zym  od stąp ił od uporczyw ie  d o tąd  
pod trzy m y w an eg o  zarzu tu , że N iezależny  K ośció ł U tre c h tu  sp rzy ja ł 
jan sen izm ow i. O becnie a rcy b isk u p em  sta ro k a to lick ieg o  K ościoła 
U trech tu  je s t M arin u s K ok, k tó ry  pe łn i za razem  fu n k c ję  p rzew o d n i­
czącego K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich , założonej w 1889 
roku . B iskup i K ościo ła P o lskoka to lick iego  są czynnym i członkam i 
te jże  K o n fe ren c ji.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MUZYKA
P raw ie  w  każd y m  kościele 

m ożna spo tkać  choćby n ie ­
w ie lk ie  o rgany , k tó re  w zbo­
g aca ją  czynności litu rg iczne  
i n abożeństw a . T en  „an ie lsk i 
in s tru m e n t” w y n a laz ł ju ż  w  
trzec im  w ieku  p rzed  naszą 
e rą  a le k sa n d ry jsk i m ech an ik  
K tesib ios. B yły  to  o rgany  h y ­
d rau liczne , w  k tó ry c h  c iśn ie ­
n ie  pow ie trza  pow sta ło  przez  
tłoczenie  w ody  z jednego  
zb io rn ika  do drug iego . Od IV  
w ieku  zn an e  b y ły  ju ż  o rg an y  
z m iecham i. Szczególny ro z ­
w ój p rzy p ad a  dop iero  na 
w iek  X V II. W  ub ieg łym  s tu ­
lec iu  i obecnym , dzięki w y ­
k o rzy s tan iu  en e rg ii e lek try cz ­
ne j, w prow adzono  w ie le  u lep ­
szeń techn icznych  w  ty m  koś­
c ie lnym  in s tru m en c ie .

Ze sw oje j p o n ad  20-letn iej 
p racy  o rg an is to w sk ie j i chó r- 
m istrzo w sk ie j w iem , że m u ­
zyka o rganow a, ab y  by ła  
m uzyką  dob rą , m usi spełn iać  
n a s tęp u jące  w a ru n k i:

a) O rgany  m uszą być w  do­
b ry m  stan ie . N aw et najlepszy^ 
o rg an is ta  n ie  w y g ra  a r ty s ty - ' 
cznej m uzyk i n a  ro z s tro jo ­
n y ch  i zan ied b an y ch  o rg a ­
nach . B yw a ta k , że zew n ę­
trz n a  szafa  o rganow a i p isz­
czałk i p ro sp ek to w e  w y g ląd a ­
ją  n ieźle , n a to m ia s t w ew n ą trz

ORGANOWA
w szystko  się sypie. D la m u ­
zyka organow ego  n a jw a ż n ie j­
sza je s t w ew n ę trzn a  z a w a r­
tość szafy  tzn . p iszczałki, 
tr a k tu ra ,  m iechy , stó ł g ry  i 
dob ry  s tró j całości. P u sto  i 
g łucho je s t w św ią ty n i bez 
organów , lecz nie zaw sze gos­
p odarze  p a ra f ii re a g u ją  na 
głosy o rg an istó w  d o m ag a ją ­
cych się rem o n tó w  i k o n se r­
w ac ji ty c h  „an ie lsk ich  in ­
s tru m e n tó w ’’.

b) O rg an is ta  m usi być od­
pow iednio  p rzygo tow any  do 
sw ego zadan ia , tj. g ry  na  ty m  
p rzep ięk n y m  in s tru m en cie . 
K ażdy  o rg an is ta  pow in ien  
być fachow cem  — m uzykiem . 
U m ieję tność  g ry  na  o rganach  
zdobyw a się p rzez  la ta  cięż­
k ie j p racy , c iąg łych  ćwiczeń,
i stud iów . N aw et po ich 
ukończen iu  n ie  w olno  p rz e ry ­
w ać codziennego g ran ia , ucze­
n ia  się co raz  to  no w y ch  po­
zycji re p e r tu a ru .

W te j chw ili p rzy p o m in a  się 
m i n iezw y k ła  m iłość do m u ­
zyki o rganow ej słynnego  do­
k to ra  A lb e rta  S ch w eitze ra  
(1875/1965), k tó ry  m a jąc  osiem  
la t g ra ł ju ż  n a  o rganach , a 
gdy m ia ł dziew ięć la t, pozw o­
lono m u  po  ra z  p ie rw szy  za­
stąp ić  o rg an is tę  w  czasie n a ­
bożeństw a. Jego w sp an ia li

n auczyciele , o rg an is ta  E uge­
n iu sz  M unch  i kom pozy to r 
fra n c u sk i C h arle s  M aria  W i- 
do r u k sz ta łto w a li ta le n t S c h ­
w e itze ra  i w szczepili m u 
w ie lk ie  zam iłow an ie  do m u ­
zyki o rg an is ty  w szechczasów
— Ja n a  S eb as tian a  B acha. 
S ch w eitze r uw ie lb ia ł jego 
m uzykę. Z m ęczony ca łodz ien ­
ną  p racą , późną nocą u d aw ał 
się do kościo ła, gdzie co n a j­
m n ie j godzinę g ra ł n a  o rg a ­
nach , zn a jd u jąc  w  ten  sposób 
odpoczynek d la  u m ysłu  i s e r ­
ca. N aw et, gdy  znalaz ł się w 
A fryce, a b y ' leczyć trę d o w a ­
tych , nie ro zs taw a ł się z o r ­
ganam i. Jego p rzy jac ie le  za ­
dbali, aby  ten  w ie lk i le k a rz  
m ia ł n a  sw oim  dobrow olnym  
w y g n an iu  o rgany , n a  k tó ry ch  
m ógłby  ko n certo w ać  sobie i 
na jb liższym . Do o s ta tn ich  dn i 
sw ego p racow itego  i długiego 
życia za s iad a ł do organów , 
ab y  zag rać  coś z bachow sk ie j 
m uzyki. D la nas , o rgan istów , 
w ła śn ie  te n  „św ięty  z d żu n ­
g li” , ja k  zw ano A lb e rta  S ch ­
w e itze ra , m oże być w zorem  
w y trw a ło śc i i n ieu stan n eg o  
p o g łęb ian ia  n au k i g ry  n a  o r­
ganach .

c) W  m uzyce o rganow ej 
trz eb a  uw zględnić odpow ied ­
n i r e p e r tu a r . N ależy zatem  
p rzede  w szy stk im  uczyć się 
p o p raw n e j g ry  o ryg in a ln y ch

K ościelnych u tw orów  o rgano ­
w y ch  (np. P ach e lb e la , B u x te- 
hudego, H aen d la , B acha, R e- 
gera , F ran ck a , V ierne...), a 
dop iero  w  d ru g im  rzędzie 
m arsze  w eselne, ża łobne i in ­
ne u tw o ry  p rzen iesione  z oper 
lub  in n y ch  dzieł św ieckich .

M uzyka w li tu rg ii spełn ia  
d w o jak ie  zadan ie :
1 — pe łn i ro lę  ak o m p an ia to - 
ra  do śp iew ów  k a n to ra , scho- 
li, chó ru  w ielogłosow ego i lu ­
du, czyli ro lę  służebną ;
2 — o rg an is ta  może w y stąp ić  
jako  so lista  w  litu rg ii m sza l­
nej na  początku , podczas o fia ­
ro w an ia , ro zd z ie lan ia  K om u­
nii Św . i n a  zakończenie. 
C h a ra k te r  w ykonyw anego  u t ­
w oru  pow in ien  odpow iadać 
ak c ji litu rg iczn e j i m usi być 
ta k  d o b ran y , aby  n ie  p rz e d łu ­
żał litu rg ii. O czyw iście, r e p e r ­
tu a r  pow in ien  być s ta ra n n ie  
p rzygo tow any , aby  w y k o n a ­
n ie  n ie  raz iło  i n ie  d en e rw o ­
w ało  słuchaczy , a ta k ż e  n ie  
obniżało  m uzycznego a u to ry ­
te tu  w ykonaw cy.

M uzyka o rganow a m a dać 
nam  w szystk im  odczuć, że 
je s te śm y  w  D om u Bożym . 
Ma um ożliw ić sk u p ien ie  o raz  
w p ro w ad zen ie  n a s tro ju  ducha 
m odlitew nego .

EDMUND SOBIS 
(m uzykolog)
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Rozmowy 
z  Czytelnikamii

Wśród redakcyjnej poczty zna­
lazł się rów nież m iły  list, w  k tó­
rym p. D ym itr H. z W rocławia  
pisze m iędzy innym i:

„Chociaż jestem  rzym skokato- 
lik iem , traktuję jednakow o każ­
dego chrześcijanina bez w zględu  
na to, do jakiego należy K ościo­
ła. U ważam  bow iem , że’ każdy  
K ościół jest częścią K ościoła  
pow szechnego. Zaś sam a przyna­
leżność do K ościoła rzym skiego  
nie jest bynajm niej gw arancją  
zbaw ienia... Trudno m i też zro­
zumieć, dlaczego niektórzy du­
chow ni i św ieccy  w yznaw cy tego 
K ościoła dyskrym inują człon­
ków innych społeczności chrze­
ścijańskich...”

R ów nocześnie C zytelnik nasz 
zam ieszcza w  tym  liście szczegó­
łow y opis sw ojego snu, który — 
jak to sam  stw ierdza — był dla 
niego w ielk im  przeżyciem  i w y ­
w arł na nim  niezapom niane  
w rażenie. Prosi w ięc o zam iesz­
czenie tego opisu na łam ach n a ­
szego tygodnika.

S zanow ny  P an ie  D ym itrze! 
P rze s łan y  n am  lis t p rzeczy ta łem  
z p raw d z iw ą  p rzy jem n o śc ią . J e s t 
on bow iem  jed n y m  jeszcze do­
w odem , że w  O jczyźnie  naszej 
co raz  w ięce j je s t au ten ty czn y ch  
ch rześc ijan , k tó rzy  w yzby li się 
fan a ty zm u  i n ieuzasadn ionych  
u p rzedzeń  do w yznaw ców  in ­
nych  K ościołów . C zu jąc się bo ­

w iem  P o lak am i, t r a k tu ją  w szy ­
stk ich  ro d ak ó w  — bez  w zględu  
na  p rzynależność  w y zn an io w ą 
czy p rzek o n an ia  po lityczne  — 
ja k  dzieci jednego  O jca w  n ie ­
bie, a  w ięc ja k  b rac i. T ak ie  po ­
stępow an ie  je s t znaczącym  w k ła ­
dem  w  um ocn ien ie  ta k  bardzo  
dziś kon iecznej jedności n a ro d o ­
w ej.

M a P a n  ra c ję  tw ierdząc , że 
sam a p rzyna leżność  do tak iego  a 
n ie  innego  K ościo ła  nie zap ew ­
n ia  n ikom u  zbaw ien ia . J e s t  to 
bow iem  uzależn ione  od w y p e ł­
n ia n ia  w o li B ożej. P ra w d ę  tę 
p rzy p o m in a  sam  Z baw icie l, m ó­
w iąc: „Nie każdy , k to  do m n ie  
m ów i: P an ie , P an ie , w ejdzie  do 
K ró le s tw a  N ieb ios; lecz ty lko  
ten , k to  p e łn i w olę O jca m ego, 
k tó ry  je s t  w  n ie b ie ” (M t 7,21). 
Z aś A posto ł — n aw iązu jąc  
p raw dopodobn ie  do ty ch  słów  
C h ry s tu sa  — stw ie rd za : „Cóż to 
pom oże, b ra c ia  m oi, jeśli k toś 
pow ie, że m a w ia rę , a  nie m a  u ­
czynków ? Czy w ia ra  m oże go zb a ­
w ić?” (Jk  22,14). T ru d n o  się też 
dziw ić, że n iek tó rzy  w yznaw cy  
C h ry stu sa  n iew łaśc iw ie  t r a k tu ją  
b ra c i z in n y ch  K ościołów , skoro  
p rzed s taw ic ie le  Synagogi iz ra e l­
sk ie j p rześ lad o w ali sam ego J e ­
zusa C h ry stu sa . S yn  Boży zaw ­
czasu  p rzygo tow ał sw ych  ucz­
n iów  na  podobne trak to w an ie . 
Z w ra c a ją c  się bow iem  do a p o ­

stołów , o raz  do tych  w szystk ich , 
k tó rzy  k o n ty n u o w ać  będą zleco­
ną  im  m isję , pow iedzia ł: „B ędą 
w as w y d aw ać  sądom  i b iczow ać 
w  sw oich  synagogach . I z m ego 
pow odu zaw iodą w as  do n a ­
m iestn ik ó w  i k ró lów , abyście  
złożyli św iadectw o  p rzed  n im i” 
(M t 10,17— 18). Bo „nie je s t uczeń 
nad  m is trza  an i sługa nad  sw e­
go p a n a ” (M t 10,24).

K o rzy s ta jąc  ze sposobności, 
chcia łbym  ró w n ież  p rzypom nieć  
ja k  należy  odnosić się do zd a­
rza jący ch  się lu d z io m  snów. 
O tóż m arzen ia  senne — n azy w a­
ne p o p u la rn ie  „ sn am i” — są 
f ra g m e n ta m i ak ty w n o śc i p sycho­
log icznej człow ieka, u trz y m u ją ­
cej się ró w n ież  podczas snu, w  
p o stac i m n ie j lu b  b a rd z ie j po ­
w iązanego  ła ń cu c h a  w yobrażeń
i p rzeżyć uczuciow ych. T reśc ią  
m a rzeń  sennych  są zachow ane 
w  podśw iadom ości ś lady  d a w ­
n ie jszych  przeżyć.

W spółcześni psychologow ie 
dzielą  m a rzen ia  senne na  tak ie , 
k tó re  są sk u tk iem  d z ia łan ia  n a  
n a rząd y  zm ysłow e bodźców  d o ­
św iadczanych  w  ciągu  d n ia  i w  
tra k c ie  snu , o ra z  tak ie , k tó re  
m a ją  g łębok ie  znaczen ie  i p e łn ią  
fu n k c ję  w  życiu  psych icznym  
człow ieka. Do ty ch  należą  m a ­
rzen ia  senne m a jące  c h a ra k te r  
in tu icy jn y , a  fu n k c ją  ich jes t 
o strzegan ie  i p rzygo tow an ie  do 
tego, co m oże się zdarzyć  w  rz e ­
czyw istości. Do p ie rw szych  z 
n ich  — a zd a rza ją  się one b a r ­
dzo często — n ie  n a leży  p rz y ­
w iązyw ać sp ec ja ln e j w agi, a  
tym  b a rd z ie j p rze jm o w ać  się 
n im i. D rug ie  zaś — w y stę p u ją  
one je d n a k  bardzo  rzad k o  — p o ­
chodzą n iek iedy  od Boga, k tó ry  
za ich  po śred n ic tw em  p rz e k a z u ­

je  ludziom  sw oje n ap o m n ien ia  i 
pouczenia .

Od B oga — ja k  czy tam y w 
P iśm ie  św . -— pochodziły  sny  f a ­
ra o n a  (por. R dz 41,17—31), p rzez  
k tó re  w ład ca  E g ip tu  o trzym ał 
ostrzeżen ie  p rzed  n ieu rodza jem , 
ja k i m ia ł spaść n a  te n  k ra j. 
Ś w iadczą  o ty m  słow a Józefa , 
k tó ry  w y tłu m aczy w szy  ow e sny, 
pow iedzia ł: „A że sen  pow tó rzy ł 
się fa rao n o w i, znaczy to, że rzecz 
ta  je s t u B oga p o stan o w io n a  i 
Bóg ją  n iezw łoczn ie  w y k o n a” 
(R dz 41,32).

Od Boga pochodziły  rów nież  
sny, o k tó ry ch  czy tam y w  e w a n ­
gelii M ateusza . T ak  w ięc, k iedy  
Józef spostrzeg ł b łogosław iony  
s ta n  M ary i, a  nie poczuw ał się 
być o jcem , „m iał z am ia r p o ta ­
jem n ie  ją  opuścić. I gdy nad 
ty m  rozm yśla ł, oto u k aza ł m u 
się w e śn ie  a n io ł P a ń sk i i rzek ł: 
Józefie, synu  D aw idow y, nie lę ­
k a j się p rzy jąć  M ary i żony 
sw ej, a lbow iem  to, co się w  N iej 
poczęło, je s t z D ucha Ś w ię tego” 
(M t l,19b— 20). N ieco d a le j ten  
sam  E w an g e lis ta  w spom ina, że 
trz e j M ędrcy  ze W schodu „o­
strzeżen i w e śnie, by n ie  w raca li 
do H eroda, inną  d rogą p o w ró ­
cili do ziem i sw o je j” (M t 2.12). 
P odobn ie  by ło  w  W ypadku k o ­
nieczności ucieczki św . R odziny 
p rzed  p rześ lad o w an iem  H eroda 
(por. M t 2,13) o raz  Je j p ow ro tu  
do ziem i iz rae lsk ie j (por. M t 
2,20).

O pisu  snu, k tó ry  p rze s ła ł nam  
P a n  w  sw oim  liście nie m oże­
m y je d n a k  w yd ru k o w ać . Nie 
m am y  bow iem  pew ności, czy in ­
te reso w a ło b y  to  naszych  C z y te l­
ników . Łączę dla Pana pozdro­
w ien ia  w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ
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zam iast p rzew id z ian y ch  w  u m o ­
w ie m atek , b ędą  rów n ież  o jco­
w ie. I podczas o s ta tn ie j w izy ty  
w  naszym  k ra ju  zażądali w y w ią ­
zan ia  się z  4 p o d staw ow ych  w a ­
ru n k ó w  um ow y.

S to w arzy szen ie  to  m a bow iem  
sw oje  tra d y c y jn e  id ea ły , w y p ró ­
bow ane zasady , n iem a łe  już doś­
w iadczen ia  i założenia , z k tó ry ch  
n ie  chce rezygnow ać, m .in. to, że 
op iekę n ad  dziećm j sp ra w u ją  
kob ie ty , k tó re  się ro li m a tk i za ­
stępczej całkow ic ie  pośw ięcają . 
N asza ro d z im a  pedagog ika  n ie  
m ów i o pośw ięcen iu , gdyż u w a ­
ża, że ta k a  fu n k c ja  n ie  oznacza 
jed n o stro n n eg o  d a ru  — d a je  bo­
w iem  w ie le  n ie  ty lko  dziecku, 
a le  i m atce . Ja k ik o lw iek  n ie  
by łby  nasz  sąd  o S .O .S .-ow skiej 
pedagogice — m oim  zdan iem  — 
ty ch  w y m ag ań  na leża ło  się spo­
dziew ać od początku , n a w e t jeś li 
p ierw sze  rozm ow y  by ły  m n ie j 
zobow iązujące. P rzed  pod jęc iem

decyzji na leżało  p rzede  w szy st­
k im  zapoznać się drob iazgow o z 
ko n cep c ją  a u s tr ia c k ą  i n ie  „za ­
ty k a ć  u s t” spec ja lis to m  pow o ły ­
w an iem  się n a  „w zględy p o li­
ty czn e”.

W k o n sek w en c ji sy tu a c ja  z ro ­
dziła  n a s tę p u ją c y  dy lem at: albo 
rea lizu jem y  nasz  pom ysł co ozna­
cza rezy g n ac ję  z m iliona  doi. i 
w strzy m an ie  in w esty c ji, albo 
b ie rzem y  m ilion  i zaczynam y 
szukać  k a n d y d a te k  od now a — 
ty m  razem  sam e kob ie ty . J a k ie ­
go w a r ia n tu  by n ie  w y b rać , po ­
zosta ł jeszcze dw uznaczny  m o­
ra ln ie  p ro b lem  m ałżeństw , k tó ­
re  p rzecież spodziew ały  się po 
ta k  d łu g ich  k o n ta k ta c h  sp e łn ie ­
n ia  nadz ie i i oczekiw ań... P o s ta ­
w ić im  k aw ę  na pożegnanie?

T ym  razem  p rzed s taw ic ie le  m i­
n is te rs tw a  w  w ie lo k ie ru n k o w y ch  
d y sk u s jach  z u d z ia łem  sp ec ja lis ­
tó w  fo rso w a li stanow isko  do­
trz y m a n ia  um ow y. Bo chociaż 
k ie ro w n ic tw o  re so rtu  zm ieniło  
się do tego czasu d w u k ro tn ie , to

je d n a k  n a  um ow ie  w id n ie je  p o d ­
pis po lsk iego  s e k re ta rz a  s tan u
i n ie  je s t to o b o ję tne  d la  r e p u ­
ta c ji re sp rtu . P ro b lem  sam o tnych  
m a tek  zaś — tw ie rd z i m in is te r­
stw o  — n ie  je s t n am  ■ obcy, bo 
m am y w k ra ju  1 m ilion  200 tys. 
ta k ic h  n iep e łn y ch  rodzin . A m i­
lion  d o la ró w  s tan o w i w ielkość 
ró w n ą  połow ie rocznego  im p o rtu  
MOiW . W śród spec ja lis tó w  z d a ­
n ia  'były podzielone, choć każdy  
w o la łb y  w idzieć w ioskę z p e łn y ­
m i ro d z in am i. A le w k ońcu  n a ­
w et d r Ł o p a tk o w a, p rzec iw n icz­
k a  w iosek  w ogóle s tw ierdz iła , 
że ko n cep c ja  je s t w ad liw a  od 
początku , a le  je ś li n ie  m a żad ­
nej m ożliw ości d o g ad an ia  się i 
jeś li dom ki m a ją  się zm arn o ­
w ać — w y b ie ra  m n ie jsze  zlo.

T ak a  też  b y ła  W krótce po tem  
decyz ja  m in is tra : re a lizu jem y
w ioskę w  B iłg o ra ju  w  oparc iu  
o m atk i.

A m ałżeństw a?  W icem in iste r 
W ojciechow ski p rzy rzek ł po p o ­

ro zu m ien iu  się z p rezesem  spó ł­
dzielczości m ieszkan iow ej zap ro ­
ponow ać k ażdem u  m ałżeństw u  
u tw o rzen ie  ro d z in y  zastępczej w 
ró żn y ch  p u n k ta c h  k ra ju , z m oż­
liw ością  oczyw iście zm iany  
m iejsca  zam ieszkan ia . Je ś li w ła ­
dze się z. tego  w yw iążą , to  sądzę, 
że będzie  to  lepsza szansa  na 
p raw dziw e  rodz inne  ciepło, niż 
w  w iosce dziecięcej. L ecz jeśli 
n ie  (sceptycyzm  n ie  pow in ien  
nas opuszczać), to m in is te rs tw o  
pow inno  zdaw ać sobie sp raw ę, 
że jego re p u ta c ja  zostan ie  n a d ­
w ą tlo n a  w  k ra ju .

A w  B iłg o ra ju  p o w stan ie  po 
p ro s tu  dom  dziecka o św ie tnych  
w a ru n k a c h  by tow ych . „ Z a tru d ­
n ien ie” w  n im  sam o tnych , lecz 
m łodych  kob ie t stw orzy  zapew ne 
m nóstw o ró żn o rak ich  p ro b le ­
m ów , k tó re , oby się udało  ro z ­
w iązać bez szkody d la  dzieci. 
Id ea łu  n ie  s tw orzy łby  i sam  
K orczak . •

H. W.
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Morykoni patrzył na narzeczoną ordynaia coraz bardziej zdziwiony. Jej 
uroda, wytworność, sposób mówienia, każdy ruch zachwycał hrabiego, Stef-  
cia przedstawiła mu się w  zupełnie innym świetle niż dawniej.

— Quelle noble filie! ąuelle enchanteresse!  — powtarzał sobie, nie wierząc  
własnym oczom.

Na pana Rudeckiego także patrzył niedowierzająco. Takich przeciętnych  
obywateli  wyobrażał sobie jako mamutów — tu ujrzał zupełnie św iatow e­
go człowieka i kręcił rozdzieloną głową, jakby podejrzewając, że pan Ru- 
decki ucharakteryzował się odpowiednio.

Przy wieczerzy Stefcia siedziała naprzeciw hrabiego, nieustannie widząc 
jego wypukłe niebieskie oczy oszklone binoklami; wpijały się w  nią jak 
dwa świdry. Rozmowę przy stole prowadzono ogólną, bardzo ożywioną. S te f­
cia odzywała się dużo i dobrze, mówiła z życiem i swobodnie. .Tej oczy  
świeciły  gwaździście, usta pociągały. Zachwyt hrabiego nie miał granic. Ta 
Rudecka robiła wrażenie patrycjuszki!

Waldemar widział podziw Morykonlego,  malujący się w  jego oczach. Za­
dowolony z powodzenia narzeczonej, umyślnie rozmowę prowadził  tak, aby 
Stefcia mogła dużo mówić.  Nie wątpił , że potrafi  wybrnąć z każdej kwesti i .  
Brał już ją nieiaz na próbę i przekonał się, że ma bystry umysł, dowcip 
i takt.

Podczas ostatniego dania Trestka rzeki, nie zwracając się wyłącznie do ni­
kogo i jakby pod wpływem nagłej myśli;

Najobrzydliwszą wadą naszego wieku jest flirt. Gilotynowałbym go, miaż­
dżył — to mój wróg zapamiętały!

Panna Rita zaśmiała się.
— A sam go pan uprawiasz — rzekła z przekąsem,
— .la*? Chyba pani żartuje? Gdzież są dowody?
— Zapewne! tu ich pan nie przywiózł, pozostały za granicą.
— Czy pani miała tak ścisłe informacje o moim sprawowaniu się tam? —- 

zapytał zły.
W s zy s c y  s ię  roześm ial i .  Rita  w zru szy ła  ram ionam i.
— Och! Mało mię to obchodzi!  Staję tylko w  obronie flirtu.
— Bo go pani adoruje.
— Nie, ale go lubię.
— W y s tę p n y  c h w a st ,  s tw o rz o n y  przez jak iegoś  demona.. .
— Tylko przeniesiony do nas z dworów Ludwików francuskich — odezwa­

ła się wesoło Stefcia — bo tam chyba został wynaleziony.
— Przez upudrowane głowy markizów i v icomzów — wtrącił Waldemar.
— Albo przez kwiaciarki uliczne i roznosicieli gazet — rzekł Trestka i mach­

nął ręką.
— Ależ panie! flirt jest wytworem salonów, a nie ulicy — zaprzeczyła  

Stefcia.
Hrabia M oryk oni  b ys tro  popatrzał na n ią ,  przechyl i ł  s ię  przez s ló l  i za ­

pytał:
— Więc pani uważa flirt za wykwit cywilizacji?
— Po części tak.
— Na jakiej zasadzie?
— Bo ludzie prości nie znają flirtu ani z nazwy, ani w dosłowym znacze­

niu. Nie mają zresztą czasu na uprawianie go, naw et  by nie umieli.
— Dlaczego? Gmin ma również sw e zabawy, zbliżone do naszych.
— Zbliżone, lecz nie w szczegółach.
— Więc podobne.
— Ale nie nasze.
— Zasadnicza idea ta sama. — twierdził uparcie hrabia.
Stefcia nie ustąpiła.
Panie hrabio, i polna róża jest różą, lecz nie sz lamową. Tu już pomijam  

zasadniczą ideę, bo bardzo wyraźnie występuje różnica kolorytu, gatunku  
i smaku. Dlatego twierdzę, że ludzie prości bawią się szczerzej od sfer in­
teligentnych, lecz nie posiadają ogłady, będącej cechą salonów. Oni mają  
etykę odrębną, znamienność,  jaka ich różni od wytworniejszych objawów  
cywilizacji.

Stefcia mówiła swobodnie tonem lekkim i dźwięcznym. Hrabia uważnie  
patTzał  na nią spoza zmrużonych powiek.

A Trestka rzeki:
— Cała nasza wytworność ginie wobec szczerości, jaką te masy posiadają, 

a m y  nie.  U nich przynajmniej  w sprawach erotycznych nie ma kłamstwa,  
wykrętów, słodkich minek i wywracania oczu.

— Trestka ugodzony jakimś sztyletem, pewno zazdrości — rzekł ordynat.
— .Ta tylko mówię, że te cechy  są ich zaletą, nie wadą.
— A któż to nazywa wadą? — zdziwiła się Stefcia.
Morykoni wyręczył Trestkę:
— Pani, ponieważ uważa szczerość za brak kultury.
— Nie zrozumiał mię hrabia. Cywilizacja nie może wyłączać szczerości, ty l­

ko osłabia ją do pewnego stopnia, zmiękcza niejako jej chropowatość.
H r a b i a  p o p r a w i ł  b o k o b r o d y .
— Przypuśćmy, że tak. Ale i oni nie są już absolutnie wyzuci z cyw il i ­

zacji.
— O tak! lecz oni są zaledwo odziani w nią.

— A my?
— My już ubrani, często ustrojeni.
— A najczęściej udekorowani — rzucił Trestka.
— I to by w?a ! Ci, co są  udekorowani cywilizacją, noszą ją jak pióropusz,

na wńdoku — dla świata jedynie, w  rzeczywistości są czasem baTdzo pier­
wotni. Ale laki machiawelizm zdarza się w sferach wyższych, nie wśród
ludu. V  nich ten wyraz inną nosi nazwę i do innych go okoliczności zasto-
sowują. Tak samo to, co my nazywamy flirtem, u nich zwie się.,.

— Smaleniem cholewek — zaśmiał się Waldemar.
— Bałamuctwem — dodała Stefcia.
— Nie widzę w tym różnicy — rzekł hrabia.
— Bo grunt jednaki, tylko kwiaty różnych odcieni i nazwa tam zapoży­

czona z obcej gwary, a tu właściwa.
— Wracani do rzeczy — zaczął znowu Morykoni. — Więc pani sądzi, że

odporność ich w przyjmowaniu kultury jest winą ciasnoty mózgów, jakie
posiadają?

— I winą kultury. Tu są równe prawa. Ciasnota ich pojęć nie pozwala
światłu rozszerzać się, a kultura jest jeszcze zbyt umiejscowioną, nie dosię­
ga do wielu ciemnic.

— Umiejscowioną? Gdzie?
— w  uprzywilejowanych kolach.
— Dlaczego?
— Bo skąpo płynie na inne... niższe.
— Pani mówi o sferach?
— Nie, ja mówię o dwóch biegunach: o inteligencji i pospólstwie.
— Więc na bardziej subiektywny rozbiór pani się nie zgadza?
— Owszem, ale tu różnica już jest mniej wyraźną.
— Przeciwnie;  bywa jaskrawą.
— Gdy odróżnia przeciętną inte ligencję od wyższego stopnia rozumu i g e ­

niuszu.
— Niekoniecznie. Istnieją jeszcze inne odmiany.
— Zawsze umysłowe.
— Sferowe także.
Pan Rudecki drgną! niespokojnie.  Zaległo milczenie. Hrabia wpił oczy  

w Stefcię ze złośliwym wyrazem. Ona zapłonęła.
B — Odstępujemy od przedmiotu, panie hrabio — rzekła z nikłym uśmie­
chem.

— Tylko roztrząsamy go.
— Ach! więc sferą pan określa pewne stopnie umysłu — tak?
— Nie, zostawiani jej znaczenie w  zakresie klasyfikacji społecznej.
— A zatem przedmiot wikła się.
— Z jakiego powodu?
— Bo stopniowanie wyżyn sferowych nie równa się stopniowaniu różnic 

umysłowych. To już są dwie alternatywy o całkiem odmiennym brzmieniu 
i znaczeniu.

— Pani chce przez to powiedzieć, że pomiędzy przeciętną inteligencją  
a sferą... wyższą nie ma żadnych intelektualnych wypukłości,  Czy tak?

— Nie ma znamiennych wypukłości, które by już tworzyły skalę przewa­
żającą na tę lub drugą stronę. Ale nie mówię: żadnych, bo różnice są  — 
sporadyczne, zdarzają się i tu, i tam w równej mierze. Tylko nie tworzą  
muru dzielącego obie sfery z przewagą dla wyższej.

— Jednak w pani mniemaniu, która z obu sfer posiada szanse większego  
uzdolnienia i częściej przechowuje genialne umysły?

Hrabia powiedział to z ironią źłe ukrylą i z miną saiyra. Nin uważał zim­
nego wzroku Waldemara ani zdumionych spojrzeń obecnych osób. Chciał 
koniecznie zmieszać Stefcię. Patrzał na nią szyderczo, zapominając, że igra 
z ordynatem, i powtórzył pytanie:

— Którą sferę uważa pani za bardziej rozwiniętą umysłowo, etycznie
i estetycznie? — rzekł z akcentem.

Stefcia zarumieniona, podniecona rozmową, uśmiechnęła się z przymusem.  
Ale nie dając poznać po sobie przykrości, podniosła oczy wprost na jego bi­
nokle i odrzekła swobodnie:

— Panie hrabio, mój sąd mógłby być zbyt jednostronny dla sfery, z któ­
rej pochodzę, a przedwczesny dla tej, do której mam wejść, zatem pytanie  
pańskie zostawiam do jego własnego uznania.

Przy ostatnich słowrach skinęła lekko głową i zwróciła się do siedzącego  
obok Waldemara, zakończając w ten sposób rozmowę z hrabią.

Ordynat był uszczęśliwiony. Przeszył hrabiego ironicznym wzrokiem i spoj­
rzał na narzeczoną. W źrenicach jego znikły groźne światełka, a mignęło  
wzruszenie.

Takt Stefci ujął wszystkich.
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